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dniołt układów dwóch narodowych obozów. 
"Wszelka czynna interwencja rządu albo po 
jednej, albo po drugiej stronie obudzą podejrzli­
wość, zazdrość, a w dalszej konsekwencji gwał­
towny opór, bo wtedy modna, prymitywna skłon­
ność do cpozyoyi przeciwko każdemu rządowi 
zaostrza antagonizm narodowościowy. Zadanie 
rząclu ogranioza się więc do tego, aby ułatwić 
zebrań1’© się konfarencyi niecnieoko-ezeskisj. 
Hr. TaafFe zrozumiał to doskonale w r. 1893. 
To też dołożył wszelkich starań, aby sprowa­
dzić konferencję niomiecko-oze^ką, która też 
wydala pomyślny owo o Tylko stronnietwo 
staroozegkia było już zbytecznie osłabione, aby 
przeprowadzić ugodę, a gabinet popełnił błąd, 
zwlekając sprawę, zamiast kuć żelazo gorące. 
I dopiero wtenczas będzie można spodziewać 
się pozytywnego rezultatu akcyi ugodowej, gdy 
się rządowi uda umożebnić ugodową konferen­
c ję  delegatów niemieckich i czeskich O ile 
wczorajsze wstępne konferencje utorowały dro­
gę do tego oelu , w tej chwili nie podobna 
przewidzieć.

Jagicz a Mommsnn.
Piszą nam z Wiednia 6 styoznia.
Polemika, wywołana znanym listem pro­

fesora Mommsena, ogłoszonym swego czasu w 
Neue Frtia Freste, świeżo wzbogaciła się listem 
znanego profesora slawistyki na wseeohnicy 
tutejszej, radcy Jagicza, b. profesora tegoż przod- 

‘ miotu na wszechnicy berlińskiej, tudzież od ­
powiedzią Mommsena. Pierwszy list datowany 
z 6 listopada, drugi z 8 listopada, a zatem z 
chwili, k ie ly  jeszcze wrzała zacięta walka w 
p&rlamenoie auttryackim. Tem więcej zasługu­
je na uznanie ten przyzwoitej kurtoazyi, cechu­
jący obr, listy. W  głównej rzeczy obaj profe­
sorowie dochodzą do tego samego wniosku. 
Profesor Jagicz oświadcza, że A.ustrya nie może 
się stać ani państwem nlemiaokiem, ani sło- 
wiańskiem, lecz musi być państwem różnoję- 
zycznem „złożonem z różnyoh, obudzonych w 
swej narorlowej świadomości, postępujących za* 
równo w oywilizacyi narodów, niezmierzają- 
cycfe do wzajemnego ucisku, lecz skazanych 
na zgodę i wzajemne wspieranie się“ . Profesor 
Mommsen z&ś odpowiada, że „zupełnie tak sa­
mo przedstawia sobie przyszłość Austryi", za­
pewniając, że ani nawet szowinista niemiecki 
nie, myśli o zgermaiuzowamid Austryi, gdy on, 
Mommsen „nigdy nie był szowinistą1*. W  g łó­
wnej więo rzeczy ta wymiana listów wydała 
owoc dadatni i powinna się przyczynić do u- 
spokojenia umysłów i złag dzenia naprężenia. 
Wprawdzie na jednem miejscu p. Mommsea 
porusza pytanie, czy C z e s i  i S ł o w e ń c y  nie 
zaohowująsięzbytaggressywnie w degermaniza- 
cyi ? — oo ma znaczyć, że zbyt nagle zrzucają 
dawną przewagę niemiecką Niechaj o to sprze­
czają się z p. Mommsenem Czesi i Słoweńcy. 
N a s z a  sytuaeya w Galicy i jest odmienna, po­
nieważ u nas już pomiędzy r. 1867 a 1870 de 
facto ustała germanizacja i ponieważ żadnemu 
szowiniśoie niemieskiemu nie może przyjść na 
myśl traktować na równi Polaków, którzy do 
końca zeszłego stulecia tworzyli wielkie, samo­
dzielne państwo, z Czechami i Słoweńcami, 
którzy od najdawniejszych czasów aż do r. 1866 
zamieszkiwali prowincje, należące do cesarstwa, 
względnie Związku niemieckiego.

W  nawiasie mówiąc, na podstawie esobi- 
stych doświadczeń możemy zapewnić, że jak 
inni sławni profesorowie niemieccy, zwłaszcza 
śp. Roepel, tak też Mommssn studentom pol­
skim okazywał największą uprzejmość, starał 
się im ułatwiać pracę naukową i nietylko ni­
gdy nie okazywał nam niechęci plemiennej, 
ale przeciwnie traktował nas z pewnem wy-

Sprawa o zajęcie przaz Niemcy ohińskie- 
go portu Kiao-ozau z okolicą jest już ostate­
cznie załatwiona ugodą, podpisaną w Pekinie 
między ambasadorem niemieckim a rządem 
bogdychana. Urzędowy dziennik bsplióski 
Reichsanzeiger ogłosił następujący komunikat: 
„Bspaszo otrzymana z Pekinu donoszą, że 
przez osiągnięte porozumienie z rządem chiń­
skim spełniło się dawne życzenie cesarstwa nie­
mieckiego i państw związkowyoh, aby na wo- 
daoh ohińskioh powstało stałe oparcie dla nie­
mieckiej żeglugi i niemieckiego handlu. Chiny 
ustąpiły cesarstwu niemieckiemu w długoletnią 
dzierżawę zatokę Kiao-caau z por jer*, miastem 
i sąsiednim brzegi eg]. Obszar ‘ ziemi, przecho- 
dsjąyj pod Earząa niemiecki, obejmuje przeszło 
siedm geograficznych mil kwadratowych i oto­
czony jest strefą graniczną kilka-kilometrowej

POWIEŚĆ
przez

S. P I L E C K I E G O .
(Ciąg dalszy),

—  Czyi, to może mi dać jakąkolwiek pe­
wność? Kobieta zamężna, a dziecinna, to ko­
bieta, bądź co bądź lekkomyślna. Każda z po­
czątku niewinna, nim się stanie winną. Czy 
rozpaczałaby w razie upadku, ozy nie, tego nie 
wiem! "Wszakże są rozmaite natury. Dotąd nie 
upadała, więc nie wiem, jakby postąpiła, gdy­
by była upadła. W  kobiecie lekkiej j*8t taka 
siła odporna przeciw cierpieli11; ta dotąd 
bezmyślna, aez zdolna i sprytna główka mogła 
właśnie wytężyć swe mózgowe władzo i -^y. 
tworzyć sobie nasiępne rozumowanie: „Cóżem 
winna, że w gwałtownym szale zmysłów stra­
ciłam przytomność i uległam ? Cierpieć nie mo­
gę, nie chcę i n?e będę. utonę w objęciach mę­
ża, odpłacę mu czułością za moją winę, a na­
dal będę ostrożniejsza11.

—  Przyznasz, kochany Edwardzie, — cią­
gnął Tadeusz, — że do ładnego wniosku do­
szedłem, dzięki temu mojemu analizowaniu Te- 
?eni. Zyskałem po długich kombinacjach umy­
słowych odpowiedź wyraźną, że upadek mógł 
był nastąpić, albo i nie.

— W ięc pocóż analizowałeś ? — przerwałem 
Tadeuszowi.

— A  widzisz! bo po pierwsze ja  już taki je ­
stem, a po drugie, z kobietą światową, lubiącą 
zabawy i suknie wygorsowane, a nadto zimną, 
niczego nigdy nie można być pewnym. Ale po­
mimo tego, rodzice nie starają się wykorzenić 
tych właściwości. Przeciwnie, zawozasu układa­
ją sobie, jak córkę zawiozą na karnawał, czyli 
na targ, jak ją wydekoltują, jak ją nauczą tego 
wszystkiego, oo z niej uozyni dobrą tancerkę
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szczególniwriem. B yć noże, że w  późniejszych Niemców na czechizacyę Niemcy nie powinni 
™ -nTr,„]aAr,;a iott«. 7mi9.. sami siebie tak lekceważyć. Mógłbym nawet

twierdzić, źe rozporządzenia językowe nrzy zrę- 
cznem zastosowaniu dają Niemcom więcej ko-

czasach nastała w  tym względzie lekka zmia 
na, o tem mogliby nas objaśnić młodzi polscy 
słuchacze Mommsena. Ale z dawniejszycn cza­
sów przecież opróoz waszego korespondenta 
żyje jeszoze cały zastęp byłych słuchaczy 
Mommsena, którzy mieli sposobność zbliżyć się 
do niego osobiście, a zatem przekonać się o ja­
go uprzejmości, zupełnym braku obrażającej 
buty plemiennej i wyraźnym szacunku na­
rodu polskiego. Zaznaczamy to, ponieważ nam 
chodzi nie o roznamiętnienie walki, która me 
może prowadzić do żadnego dodatniego celu, 
lecz o złagodzenie sporu i do spowadzenia w 
Austryi właśnie tej normalnej przyszłości, na 
którą zgadzają kię profesorowie Jagió i Mommsen.

pnie przemawiali w Lincu posłowie Schueeker,} podłej. — Warto jaszcze zanotować, źe głośny

List prof. Jagió’a do prof. Mommsena opiew a: 
W i e d e ń  6 listopada 1897 r.

W ielce szanowny panie profesorze i k o lego !
Ubolewam mocno, że smutne położenie 

naszego parlamentu (untere parlamentarische Mi- 
sere) i pana ze zwyczajnego wyrwało spokoju 
i skłoniło do wyrazów nagany, żeby nie po­
wiedzieć: do wyrazów oburzenia. "W istocie mo- 
żnaby wobec scen, jakie rozgrywają się teraz 
codziennie w naszym parlamencie, zwątpić o 
możliwości pokojowego wyrównania narodo­
wych sporów. A  jednak należy wystrzegać się 
tego. Siła faktów prędzej ozy później sprowa­
dzi rydwan państwowy na właściwe tory. 
Z  umysłu nie mówię „n<>, dawne“ tory, gdyż 
siłę faktów pojmuję inaczej, aniżeli pan,“ sza­
nowny kolego, to czynisz. Muszę bowiem z ca­
łą otwartością, do jakiej skłania mnie cześć 
i przyjaźń dla osoby pańskiej, pańskiego sła­
wnego w nauce imienia i pańskiej naukowej 
wielkości, uczynić mały zarzut pańskiemu po­
jęciu o zadaniu i przeznaczeniu Austryi: to po­
jęcie uważam za anachronizm. Austrya, jak' ją 
pan sobie dziś jeszcze życzysz i wyobrażasz, 
jest obrazem przeszłości, ale nie teraźniejszo­
ści, a tem mniej przyszłości. Kładę naoisk na 
przyszłość, bo mimo zwykłej skłonności do 
umiarkowanego pesymizmu, nie jestem tak pe­
symistycznym. by wątpić o przyszłośoi Austryi. 
Nie, Austrya ma jeszoze piękną i świetną 
przyszłość przed sobą. Nie należy jednak przez 
Austryę rozumieć scentralizowanego jednolicie 
niemieckiego państwa. Takie państwo obok 
Niemieo byłoby takiem źródłem zamieszek, jak 
podobne państwo słowiańskie wobeo Rosyi.

Austrya pomiędzy temi dwoma wielkiemi 
potęgami stać się musi tem, do czego prowadzi 
ją historyczny, od wieków już trwający, na­
turalny rozwój rzeczy, mianowicie państwem 
wielojęzycznem i złoźonem z różnych, do na­
rodowego poczucia zbudzonych, do kultury ró­
wnomiernie dążąeych ludów, którym nie idzie
0 wzajemne uciskanie, ale o zgodne popie­
ranie się. Oto program przyszłości Austryi 
Nad tym programem pracuje się teraz, cho­
ciaż twierdzenie takie zakrawa pozornie na 
ironię.

Jestem ostatnim, który zapoznawałby wiel­
kie znaczenie niemieokiego żywiołu kulturne- 
go. Abstrahując od moich uczuć osobistych, 
które objawiają się w wialkiem uszanowaniu 
dla narodu niemieckiego, uważałbym to za 
rzecz dla wszystkich Słowian w wysokim sto­
pniu niekorzystną, gdyby oni pod wpływem 
pewnych zjawisk przestali uważać Niemeów za 
swoich najbliższych i najbardziej powołanych 
nauczycieli (L ‘ hrmeisftr). Nie, my Słowianie 
na długo potrzebujemy jeszcze pomooy nauko­
wej ze strony naszych bardziej rozwiniętych 
sąsiadów. Ale teraz, szanowny panie kolego, 
docieram do punktu, gdzie zdania nasze się 
rozchodzą. Pan stanowczo za mało posiadasz 
informacyi eo do duchowego i kultamego ży ­
cia Słowian. Zapoznajesz pan też rezultaty, 
jakie dziś już wydał wpływ kultury niemiec­
kiej na Słowian, a spacyalnie na Czechów 
W  innych okolicznościach byłoby panu może 
nawet przyjemnie słyszeć, że Czesi, którzy 
chwilowo nie eieszą się zapewne pańską sym- 
patyą, jako pojętni uczniowie Niemców, osią­
gnęli już tak wysoki stopień rozwoju własnego 
narodowego życie, ź© czują się do żywego 
dotkniętymi — jeżeli mimo ich niezwykłych 
postępów, stawia się ich obokNiemoów, jako czyn­
nik barbaryi (a/s ein Prinzip der Barbarei). Nie, 
szanowny panie profesorze, ten zarzut jest nie­
zasłużonym; przebaozyó go można jako czyn ­
nik niedokładnej znajomości rzeczywistych 
stosunków. Pytaj pan takich mężów, jak ba­
ron Chlumeoky, jak profesor Suess, albo je ­
szcze bliżej nam stojąoych kolegów, jakradzca 
dworu Gom perz; wszyssy ci panowie potwier­
dzą prawdę słów moich.

Prawda: liezabnie i pod względem owych 
licznych isapondarabiliów, które w życiu poli- 
tycznem rolę odgrywają, nie mogą Czesi m ie­
rzyć się z Niemasmi. Byłoby to zuchwalstwem 
z ioh strony. Ale w ściślejszym kole zamie­
szkałej® przez nioh kraju, zasługują Czesi 
na większe względy, aniżeli im przyzna­
wano aż do niedawnego ezasu. Ja sam uwa­
żam sposób, w jaki wprowadzona zostały roz­
porządzenia językowe za nieszczęśliwą formę, 
ale dueh rozporządzeń, wedle którego Czech
1 Niemieo ce do praw i obowiązków, a więc 
i pod względem językowym równe otrzymują 
praw a, jest słusznym i sprawiedliwym i pier- 
wej osy później dojść musi do zwyoięstwa. 
Rozumie się samo przez się, że język nie­
miecki zatrzymać ma przy tem szerokie po­
le, odpowiednio do swego ogólnego dla Austryi 
znaczenia.

W  Niemczech zrozumieć powinni tę ró­
żnicę tak, jak u nas w Austryi powoli oswoić 
się już trzeba z myślą, że Niemiec nie naby­
wa przez samo urodzenie zaopatrzonego w przy­
wileje odrębnego tytułu prawnego. Ongi isto­
tnie tak było, ale to wtedy, kmdy różność 
w stosunkach kulturnych była tego pierwszeń­
stwa powodem. Ale dzięki misy i kulturnej 
Niemców, a w ozęśoi także "Włochów, ich 
uczniowie bądź to osiągnęli już świadectwo 
dojrzałości, bądź też osiągną je w najbliższym 
czasie. Obecnie idzie o to, by dojrzali ucznio­
wie nie zapomnieli zupełnie o wdzięczności, 
dłużnej nauczycielom, ale też o to, by dawni 
nauczyciele zmienili swoje wobec byłych 
uczniów postępowanie, by traktowali ich co­
kolwiek uprzejmiej i bardziej po koleżeńsku.

Pod tym względem zawiniły obie strony 
i stąd obustronne niezadowolenie, które jednak, 
spodziewam się, nie potrwa zbyt długo. Czesi 
i Niemcy w Czechach są istotnie nawzajem so­
bie potrzebni, a kto temu przeczy, okłamuje 
sam siebie i drugich.

Pan, szanowny panie kolego, znasz sto­
sunki te tylko jednostronnie. Dlatego czynisz 
pan mimowoli krzywdę Słowianom, ni,-tylko 
Czeohom. Przesadą jest, jeżeli w  Niemczech

chcąc w gra

rzyśoi, aniżeli Czechom. Dwujęzyczność była 
dotąd w Czechach wyłącznie prawie po stronie 
Czeohów, przez co stawali się on: zdolniejszy­
mi do rozmaitych posad, aniżeli Niemcy i w y­
pierali ich też niejednokrotnie. Niedawno do­
piero tę samą myśl przedstawił Niemcom także 
profesor Suess.

Sądzę zatem, źe chwilowe ambarasy nie 
powinny wpływać na sąd ogólny, a mianowi­
cie my, reprezentanci nauki, a tyle napastowani 
profesorowie, powinniśmy, jak długo tylko m o­
żna, hołdować idealizmowi i dawać pierwszeń­
stwo temu, co ludy jednoczy, przed tem, co je  
dzieli. Pan jesteś Niemcem — ja Słowianinem, 
możemy przyjaźnie podać sobie dłonie, ohociaż 
w parlamencie austryackim krzyk jeszcze nie 
zamilkł. Krzyk jednak zamilknie. Naw6t dzi­
kie sceny wydadzą owoco. Dostarozony zosta­
nie dowód, że w  Austryi nie można rządzić 
ani przeciw Niemcom, ani przeciw Czechom. 
Ce się tyczy Czechów, pozwól mi pan, jako 
znawcy stosunków i charakteru słowiańskiego, 
wyrazić zdanie, że bierność słowiańska działać 
umie cuda, i że Słowianie nie tracą przez nie­
powodzenia odwagi i spokojnie czekać umieją 
na lepsze czasy.

Ten dłngi list stosuję do pana, szanowny 
panie profesorze, jako wyraz najwyższego po­
ważania i serdecznych życzeń, z powodu zbli­
żającej s ę 80-Jetniej rocznicy pańskich uredzin. 
Oby długo jeszcze , bardzo długo trwała pań­
ska świeżość umysłu, połączona z dzielnością 
fizyczną.

Z dawną wiernością i oddaniem
B. Jagió-.

Odpowiedź prof. Mommsena opiew a: 
Charlottenhurg, 8 listopada 1897 r 

W ielce Szanowny K olego !
Wśród pustego klaskania i gwizdania, 

które narzuca nam publiczność, list pański jest 
mi niotyl&o roiłem wspomnieniem dawnej zaży­
łości, ale także dowodem wewnętrznego poro­
zumienia mimo ćałego, albo pozwól mi pan po­
wiedzieć, wskutek całego zarzutu, uozynionego 
memu pojęciu tamtejszych stosunków.

Zupełnie tak jak ' pan to określasz i ja 
wyobrażałem sobie przyszłość Austryi (jeżeli ją 
Austrya ma) jako państwa wielojęzycznego i 
często wskazywałem przytem na Szwaj< aiyę, ja­
ko przykład jedności państwowej przy odrębno­
ści narodowej Ze germanizacja Austryi możli­
wą była, gdyby Habsburgowie podczas kontr­
reformacji poszli byli w odwrotnym kierunku, 
zarówno je*t pewnom, jak to, że już wtedy się 
tej germanizacji wyrzeczone. Obecnie nie ma 
u nas tak szowinistycznego Germanina, aby 
marzył o takiej utopii, a ja — jak pan wiesz— 
nigdy szowinistą nie byłem.

Stosun/i wielkiego mocarstwa wymagają, 
aby i przy takiem ukształtowaniu państwa 
utrzymała się pewna jedność. Tego ogólnego 
kitu dostarczyć może tylko niemieckość, przy- 
ezem właściwości nar«dowe każdego kraju po­
zostać mają nietkniętemu (W  tem mi®j»'ou na 
żądanie Mommsena redakeya Deutsche Ravue 
opuściła ustęp, zawierający dalsza przyznanie 
się autora do zapatrywań Jagića).

Trudno wiedzieć, co nastąpi ? — Czy spo­
dziewać się ustępstw ze strony rządu, czy 
umiarkowania >© strony stronnictw ? Możnaby 
przecież zapytać: Co jest mniej możliwem ? 
Zazdroszczę panu pańskiego umiarkowanego 
pesymizmu.

Nie zapomnę jednak nigdy, że wśród cięż­
kich dni — i u nas nie wygląda dobrze — 
list pański przynosi mi jeden dobry dzień i za 
to dziękuję pauu. T. Mommsen.

Silwe-;ter, Pessler, Jaeger, W olf, Hofmann-Wel 
i lenhof, Lecher, Pommer, Kindermann, Dober- 
nigg i zastępca burmistrza Lampl ; w (Jhrfar 
zaś: Dobernigg, Pommer, Schueeker, W olf, 
Hofmsnn-Wellenhof, Richter, Roehling, Drezel,

I Hueber, Lecher i Pessler. Wszystkie mowy po­
ruszały jeden temat, a mianowicie wzy waty 
Niemców w Austryi, aby bez względu na stron­
nictwa, szli razem do walki ze Słowianami, 
celna były wyoieezsk przeciw gabinetowi hr. 
Badeniego i wzywały do zwalczania klery kałów 
i ugody z Węgrami Jeden z mówców oświad 
ozył, iż w  stosunku z Węgrami w miejsce unii 
realnej nastąpić powinna unia personalna, H off­
mann-Wellenhof rzekł, iż dopóki wszystkie ży ­
czenia Niemców nie będą spełnione, dopóty 
muszą Niemcy trwać w pogotowiu wojennem. 
Leoher napadł w ostry sposób na katolików 
niemieckich, którzy nie chcieli iść ręka w rę­
kę z innemi stronnictwami niemieokiemi i do­
wodził, iż ich stanowisko w sprawia szkolnej i 
ogólnej polityki austryackiej, w sprawie fede- 
ralizmu i kwestyj narodowościowych przynosi 
tylko szkodę katolicyzmowi. Kienmann rzekł, 
iż następca Badeniego powinien sobie dobrze 
to zamarkoweć, że bez popsrcia Niemców ni­
czego nie będzie mógł dokonać. Jako odpo­
wiedź na narodowe aspiracje czeskie powinno 
zabrzmieć hasło : odrębność dla G alicji.

Dobernigg wypowiedział wiecowi pozdro­
wienie od Niemoów w K&ryntyi. W o lf napadł 
w ostrych słowach na dr. Ebanhooha i rzekł, 
iż telegram, który wy-łał wj- c słowiański w 
Krakowi© do dra Ebanhooha. najdosadniej ilu­
struje stanowisko, jakie poseł ten zajął w spra­
wie wewnętrznej polityki austryackiej i jaki 
jest jego stosunek do reszty stronnictw nie­
mieckich. „Jeżeli — ciągnął dalej —- wszystkie 
życzenia Niemców nie będą spełnione, wó-

pisarz niemiecki Karol Bleibtreu, rz c można 
specjalista na polu studyów nad Napoleonem, 
i sam autor dramatu, którego wątkiem jest 
stosunek Napoleona do Józefiny, zarzucił Ba- 
hrowi w jednym z dzienników berlińskich po­
pełnienie plagiatu

Innym przedstawicielem „szkoły wiedeń- 
skie.j“ , Jung-Wien wedle wyrażenia Bakra, jest 
Feliks Bormann. Jego sztuka trzyaktowa „Le- 
dige Leute", graua w Garlteatrze, w krótkim 
czasie zyskała wielki rozgłos. Jest t > dramat o 
treści erotycznej, nawskróś m łodzieńczy; cho­
ciaż dzieją się tam rzsczy ogromnie „realisty­
czne" i ryzykowne, to przecież całość owiana 
jest jakiemś poetycznem, dziwnie delikatnem 
tchnieniem. Dwudziestoletni młokos, niedoświad­
czony, szlachetnego usposobienia, dopiero co 
wypuszczony z pod opieki matczynej i stawia- 
jący pierwsze niepewne kroki na polu eroty- 
ezuem zostaje wprowadzony do domu matki.' 
Brandl. Matka Brandl ma trzy córki, która za­
rabiają na dom w ten sposób, źe pod egidą 
ruatki, utrzymują stosunki z rozmaitymi maję­
tnymi panami. Życie w takiem domostwie rza­
dko kiedy tak jaskrawo przedstawionem było 
jak w tej sztuce. Ów młodzieniec wprawdzie 
wie, co to za familia; jednakże w najmłodszej 
córce, którą uważa za lepszą niż jej otoczenie, 
zakoehiwa się, a nawet chce się z nią żenić. 
Zabiera ją więc z tych brudów, w których prze­
bywa, i prowadzi ją do swej matki, a ta na 
tyła jest słabą i miękką, ż® ostateczni© zezwo­
liłaby na to małżeństwo. Atoli matka Brandl z 
tam się nie zgadza ; przy eh* (Hi po swoją cór­
kę, i tłumaczy synowi i m atej iż córki swaj z 
domu nie wypuści, gdyż ona ma bardzo ren­
towny stosunek z pewnym starszym jegom o­
ściem Dziewczyna zrazu wstydzi się, al® wkrót­
ce zastoiuwuj® się do nowej sytuaoyi, sądząc,

międzychemicznym Uniwersytetu (ul. Długosza 6)
3—5 po południu.

Zaręczyny. W  Wiedniu w czasie świąt od­
były się zaręczyny panny Zofii Szweikowskiej cór­
ki p Jana Szwejkowskiego, wielce szanowanego 
wyższego urzędnika tutejszej reprezentacyi krak. 
Towarz. wzaj. ubezpieczeń i radnego miasta Lwo­
wa, z p. dr. Tadeuszem Rittnerem, synem b. mi­
nistra dla Galicy i. panna Szwejkowska pracuje na 
niwie literackiej i ogłosiła drukiem kilka swych 
nowelek, a również oddaje się malarstwu, kilka jej 
prac znajduje się w lwowskim Salonie sztuk pięknych.

W taatrze ruskim, bawiącym obecnie we 
Lwowie, a pozostającym pod opieką tutejszej ru-

— _ „ v 7 i  ̂ ij - ęj ? b i
wczas spokoj w Austryi nie nastąpi. Ci nie- źe będzie mogła zatrzymać obu adoratorów. Po 
mieccy posłowie, którzy chcieli paktować z rzą- j odejściu matki Brandl i jej córki, młodzienieo 
d.»m, znikną wkrótce z horyzontu politycznego. j rzuca się w objęcia swej matki, żegnając się z 
W yborcy dadzą im dobrą naukę1*. Wszystkie całym tym epizodem swego życia słowami: „Ja

skiej „Beaidy*, piwstały niesnaski między „Besi-

S y t u a c j a ,
W iec słowiański urządzony niedawno w 

Krakowie wydaje coraz smutniejsze rezultaty. 
Autonomiczna większość parlamentarna wisi 
już tylko na włosku, agitatorowie niemieccy 
bowiem objeżdżają okręgi wybereze katolickiego 
stronmotwa ludowego i dyskredytują je wobeo 
wyborców. W  Tyrolu urządzają od kilkunastu 
dni już zarówno liberałowie, jak i narodowcy 
wiece ludowe i szerzą między tamtejszymi w ie­
śniakami podejrzliwość do Słowian a obudzają 
ich poczucie niemieckiej solidarności szczepo­
wej. Zuająo szczerze katolicki* uczucia tam­
tejszej ludnośei niemieckiej nie występują prze­
ciw religii, lecz przeciwnie zapewniają, że i 
oni są dobrymi katolikami i właśnie bronią re­
ligii. Zwłaszcza liberalny poseł Lecher, znany 
z dwunaitngodzinnej mowy obstrnkoyjnej, u- 
biera się w Tyrolu w togę katolicyzmu i jedna 
tem ludność tamtejszą dla opozycyi nie­
mieckiej. Że agitaoya ta prowadzona 
jest z sukoesem, dowodzi odbyty przed kilku 
dniami wybór uzupełniający posła do Rady 
pańtwa z tyrolskiego okręgu gmin wiejskich 
Schwaz, w miejsca zmarłego profesor* Ambro­
żego Mayera Okręg ten zawsze należał do 
katoliekiej frakoyi konserwatywnej i ani libera­
łowie ani narodowcy nie kusili się nawet o to, 
by przeprzać tam swego kandydata. Teraz po­
stawili tam narodowcy swego kandydata, a 
jakkolwiek nie został on wybrany i okręg u- 
trzymał się jeszoze przy katoliokiem stronni­
ctwie, to jednak stosunek oddanych głosów do­
wodzi, że w porównaniu z wiosną ubiegłego 
roku prąd niemiecki narodowy wzniósł się tam 
w dwójnasób. Kandydat katolicki otrzymał 
bowiem tym razem znacznie mniej głosów niż 
w roku ub egłym, natomiast na kańdydata na­
rodowego padło znacznie więcej głosów niż 
przedtem.

Także w Austryi Górnej, tej najsilniej­
szej warowni katolickiego stronnicowa ludo­
wego, prąd niemieeko-narodowy wzmógł się po 
wiecu krakowskim bardzo znacznie. Przed sze­
ściu tygodniami jeszcze nie miał Schonerer na­
wet możności zbliżenia się do tamtejszej ludno­
ści i gdy zaczął na zgromadzeniu ludowem 
przemawiać, obsypano go gradsm obelg, wo­
łano doń „precz z Prusakiem" i zajęto w obec 
niego tak groźną postawę, że żandarmi musieli 
go wziąć w obronę i odprowadzić na dworzec 
W czoraj zaś odbyło się w Lincu zgromadza­
nie niemiecko-narodowe i przybyło na nie tylu 
uczestników, że lokal okazał się za szczupły i 
zamiast jednego musiano urządzić dwa wiece, 
w Lineu i w  pobliskim Urfahrze.

W ieo w Lincu zagaił poseł do sejmu gór- 
no-austryackiego z miasta Lincu, adwokat dr. 
Karol Bmerle, w Uhrfarze zaś poseł do sejmu 
z okręgu uhrfarskiego, adwokat dr. Hinsen- 
kamp, obaj należąoy do niemieokiego stronni­
ctwa ludowego. W  przemówieniach zagajają­
cych obaj podnosili konieczność zwoływania

mowy nagradzano hucznymi oklaskami. W  koń­
cu uchwalono B rezoluoye Pierwsza domaga 
się, aby posłowie niemieccy, baz względu na 
stronnictwa, do których należą, w sprawach 
narodowych szli. ręka w rękę w myśl uchwał 
powziętych na wiecach w Chohie i Celowco i 
aby przez tę jednomyślność zapewnili Niem­
com należne im, dominujące stanowisko w 
Austryi

Druga rezolucya potępia katolików nie­
mieckich, na których, z powodu ich obrony 
rozporządzeń językowych i trwania sojuezu z 
Polakami i Czechand, spada największa odpo­
wiedzialność za smutno stosunki, jakich wido­
wnią dziś jest Austrya. Trzecia rezolueya wre­
szcie wzywa wszystkich zwolenników stronni-

się wstydzę !*
Wielki® powodzenie miał w 

dramat „Bartel TuraseD Filipa Langmanna. 
Autor jest młodym urzędnikiem w Barnie mo- 
rawskiem, którego nazwisko dotychczas zr:ane 
było z kilku nowel w  stylu nowoczesnym jń- 
sanych. W  dramacie owym Langmann wstąpił 
w ślady słynnego dramat,u Haupt manna „Tka- 
oze“ . I on kreśli ubóstwo i nędzę robotników 
fabrycznych, urzędnika we fabryce, który ro­
botników gorzej ciemięży, niż właściciel fa­
bryki, głód w izdebce jednego z robotników, 
farbiarza Bartla Turasera, a nawet ten ry3 się 
u niego powtarza, ż® gdy wygłodniali bieda­
cy  nareszcie mają co jeść, to jedzsnie zamiast 
przynieść posiłek, szkodzi ich osłabionemu

ictwa niemiecko-narodowego, aby popierali zw ią -! ciału Poza tą wspólnością kolorytu  ̂
zkowy organ stronnictwa. "Wieczorem odbył się i charakteru atoli nie ma już podobieństwa imę-
uro. zysty komers. Miasto wskutek odezwy w y­
danej przez grono niemiecko-narodowych ra­
dnych było przybrane w flagi o barwach pań­
stwa i kraju, zaledwie kilka było o barwach 
pruskich.

Kronika teatralna.

dzy obydwoma działami. W  „Tkaczach" bo- 
akcyi rozgrywającej się 

o Jobami, nie ma w ogóle
wiem nie ma wcal 
pomiędzy kilkoma
jednego bohatera, oafa 
stępuje jako bohater, i

Ostatnie dziesięciolecie rozwoju dramatu 
niemieekiego śeśle związane było z Berlinem.

działań wpływających we wspólne szerokie ko­
ryto tworzy afeoyę dramatu, zaś w utworze 
Langmanna jest bohater, kolizya tego rodzaju, 
jak zwykle w dramatach, w ogóle fabuła 
w zwykłem znaczeniu tego wyrazu. Bartel Tu-

Nawet poeci dramatyozni, nie mieszkający w , raser był świadkiem pewnego zajścia, miano- 
Berlinie, jak n. p. słynna autorka monachij- i wicie widział jak Kleppel, ów ciemiężycie! ro- 
ska - Elsa Bernstein “(pseud. Em st Rosmer), 1 botników,_ o którym wyżej wspomnieliśmy, na- 
dostrajali się do typu szkoły berlińskiej, j pastował jakąś młodą, tadną robotnicę. W szyscy 
do dramatu n&turalistyosnego, stworzonego,! robotnicy _ głośno sarkaj'ą na tę zuchwałość 
przez Holza i Sehlafa, a po nich przez j K leppla; jedna z robotnic w oozy obwinia g® 
Hauptmanna. Obecni© czasy burzliwego S>urra ' 9 ten postępek. Klsppel skarży ją- do sądu. 
und Drang berlińskiego minęły, produkcja dra- j  Świadectwo Bartla ma być decydująca. Klep- 
matyczna wyższego stylu wstolioy niemieckiej j poi ofiarowuje mu pieniądze i obiecuje mu lepszą 
już tylko wąskiem płynie korytem, „wolna j posadę, jeżeli będzie świadczył na jego korzyść, 
scena" w B#rlinie przestała istnieć. Natomiast, Bartol nie może oprzaó się pokusie: żona jego, 
w tych dniach właśnie zawiązało się w Mona- miniaturowa lady Maebeth mu dogaduje, a wi- 
ohium „Towarzystwo literackie", które zakłada dok głodnych dziatek szalę przechyla. On z#- 
„wolną scenę11. Rsportoar pierwszych przód- znaj® przed sądem, że nie widział dokładnie 
stawień tej sceny jest następujący : Na otwar- j ow«go_ zajścia. Kleppel wskutek tpgo zostaje 
oie granem będzie Tołstoja „Potęga ciemnoty", i uwolnionym, a robotnica, która go obwiniała, 
dalej pójdą Biornsona „Król", Szekspira „T r o i- ! dostaje się do aresztu. Csyn ten jsdnak Bar- 
lus i Krasyda11, Fr, Resssera tragedya „Ma- i tlowi nie wychodzi na dobre; towarzysz® go

dą" a dyrekeyą, które skończyły się w ten sposób, 
źe grono najwybitniejszych artystów wystąpiło z 
personalu tego teatru i utworzyło osobną trupę. 
Trupa ta da jutro w wielkiej sali „Domu narodne- 
go" posegname przedstawienie z następującym pro­
gramem : „Nat&łka Połtawka", operetka ludowa w 
3 aktach ; Artymowskiego : „Zaporożec za Dunajem", 
duet na tenor i sopran ; Fedkowicza: ^Prazdnyk u 
Takowi". Początek przedstawienia o godz. 7 wie­
czorem. Potem wyjeżdżają artyści do Żółkwi, gdzie 
dadzą 6 przedstawień, z których pierwsze ma się 
odbyć w poniedziałek.

Spuścizna po Zania. Maryau Gawałewicz 
przygotowuje obszerne studyum literackie i szczegó­
łową biografię Tomasza Zana. W  tym celu bawił 
ostatnimi czasy na Litwie i znalazł trzydzieści to­
mów rękopismów pozostałych po Zanie,, a dotąd nie 
drukowanych. S \ tam rozprawy filozoficzne, bidania 
geologiczne, poezye, — w ogól# mnóstwo bardzo 
cennych mac, z których może dopiero teraz nieje­
dna pojawi się w druku. Gawałewicz twierdzi, że 
to co znalazł, to istna, dy a men ty literackie

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo pozwoliło 
aptekarzowi lwowskiemu, wiceprezydentowi Izby 
handlowej i posłowi do Rady Państwa p. Jakóbo- 
wi PRpesowi na zmianę nazwiska na Poratyński.

Kolędy. W  niedzielę dnia 9 b. m. w kościele 
archikatedrainym łać obrz. w czasie cichej mszy 
św. o godz. 12 w południe wykona chór uczniów 
Zakładu naukowego im. Torosiewicza, siedem kolęd 

VoIksteatrze j na głosy mieszane
K"«Hka myśliwska. Dr. Jan Wajtkowski, 

praktykujący lekarz i właściciel dóbr, mieszkający 
w Grzymałowie, jadąc w dniu wigilii Bożego Naro­
dzenia do swego szwagra (właściciela dóbr Borki 
małe p. Jana Leszczyńskiego), a było to tuż przed 
wschodem słońca, napotkał na polu obok szosy 3 
dziki, z których celnymi strzałami (kulami) 2 poło­
żył nK miejscu.

Z Grzymałów* nam piszą: Dnia 5 bm. odbyło 
si« w letie Chlebowskim polowanie, w którem prócz 
okolicznej szlachty także wiele innych zaproszonych 
osób wzięło udział, a o których wielce tu powa­
żany i łubiany hrabia Szczęsny Koziebrodzki nie 
zapomina. Polowanie wypaJło znakomicie, padły bo- 
wiem . 1 dzik. 2 lisy, 6 rogaczy i 96 zajęcy. My­
śliwi, uję i staropolską gościnnością hr. Koziebrodz- 
kiego, bawili się znakomicie.

Na konkur* dramatyczny Padgrewskiego
w którym termin nadsyłania utworów przedłużony 
został do 1 lipca b. r., ’  ’ '
dnia 21 
osnutą
„Daremne zabiegi".

W jęcie kuli z i pomocą X-pramieni. Wia­
domo, że przed paru tygodniami ranionemu w War­
szawie w pojedynku panu Wł. Wydżdze kula pi­
stoletowa ugrzęzła pod łopatką i nie można jej było 
odszukać, a więc i wyjąć. Otóż tymi dniami w po­
mieszkaniu dra Brunnera w specyalnej jego kame­
rze fotograficznej w obecności drów Solinan* i
Zembrzuskiego, dr. Bi anuer dopełnił najpierw dwócb 
zdjęć fotograficznych promieniami Roentgena. Pier­
wsze zdjęcie trwało 10 minut, drugie zaś 8 minut; 
lecz pierwsze tylko udało się wyśmienicie i kula 
naturalnej wielkości 12 milimetrów o wydatnych 
kontui acn widoczna jest na kliszy fotograficznej zu­
pełnie wyraźnie w położeniu tuż prawie przy kości

ogólnego

maya robotników h y ­
cała me są drobnych

nadesłano po dzień 31 gru- 
prac, między innemi sztukę w 5 aktach, 
na tle wyborów galicyjskich, zatytułowaną

pacierzowej u samej, jej podstawy o ł/# cala tylko

raso", M. Dreyera krotochwila „Jedna", "W. prześladuję, oboje dzieci w jedoym dniu go
Harlana komodya historyczna „W  kwietnia". | odumierają, a w końcu, trapiony wyrzut,ami
Przedewszystkiem z*i w Wiedniu po długim j sumienia, sam oddaje się w ręce sprawiedliwo-
zastoju poczynają się pojawiać nowe młodzian• [soi, przyznając, iż złożył przed sądem fałszywo
cza talenty na niwie produkcji dramatycznej; j świadectwo.
z oetatnioh czasów mamy do zanotowania kil- j Dyrektor teatru nadwornego, Max Burok- 
ka nader interesujący chjjno woiei. W „Dsutschea : bard, niedawno rozpaczą! kary erę dramatopi

od kręgosłup; 
w ranie, co 
przy silnych

Drugiego zdjęcia dokonano z sondą 
rozdrażniło bardzo chorego i sprawiło 

bolach niespokojne jego zachowanie
się, z powodu czego klisza druga wobec krótszej

Volkstheater“ grano tymi dniami sztuką (.„Spiol") 
w 4-sch aktach Hermana Bahra „Josepbin©11. 
W  tygodniku Zeit. którego oręść literacką nam 
redaguje, zamieścił Bahr rodzaj prologu do te­
go dramatu. Msza w tonie humorystycznym | 
skarży się, ż® już znowu moda poetycka się 
zmieniła ; m yślała, że B»hr zechce od niej 
scan ludowych, problematów społecznych, a 
tymczasem on żąda bohaterów, gdyż tamten 
kierunek już został „pokonany". Z  szeregu wiel­
kich ludzi zaproponowanych m u , wybiera po­
eta Napoleona. Muza zgadza się, al* oznajmia
mu, ż« ni® będzie to rzecz stylowa i patetycz­
na ; bohatera, półboga, pokute mu ona tak 
z bliska, że pozna w nim ozłowieka równego 
sobie, mającego taki® sam® jak on zachcenia i
przejścia, „chociaż w trochę la; szyoh rozmia­
rach". To też w drfniaeie autor, opierająo się 
na ogłoszonych w odatnich latach pamiętni­
kach z czasów napoleońskich, przedstawia nam 
Napoleona i małżonkę jego Józefinę zupełnie
inaczej, aniżeli na podstawie tradyoyi zwy­
kliśmy ich sobie wyobrażać. W ady i słabostki 
Napoleona jaskrawo uwydatnione ; jest on ka­
pryśny do niemożliwych grania, zakochany, źe 
aż od zmysłów odchodzi, niewolniczo przywią­
zany do kobiety, którą autor przedstawia jako 
zwykłą ladacznicę.

Cały dramat składa się z luźnie powiąza­
nych ze sobą scen, pełnych skrajnej zmysłowo­
ści", która w Józefinie jeszcze bardziej wystę­
puj®, niż w Napoleonie- A by mćdz swobodnie

przedstawiają panu, że państwo, ch< „  . .
nieaoh Czeoh i Morawy mieć jak najwięcej 1 wisców niemieckich, jako odpowiedzi na cze 
dwujęzycznych urzędników, tem sam°m naraża sko-polski® zbratani® się-w  Krakowi®. Nas tę-

obcować’ z swymi kochankami, Józefina posta­
rała się o to, źe Napoleon wydany został z do­
wództwem annii do Włoch. Później ona za nim 
jadzie, ale i tam wnet rozpoczyna miło fi,ki z 
jakimś pułkownikiem i z innymi jeszoze. Pod 
koniao sztuki stosunek się odwraca, łjJapoleon 
staje się chłodniejszym, a oua czuje się nie­
szczęśliwą, ale niebawem wraca do swoich „roz­
rywek", a Napoleon cały oddaje się „sprawom 
jiaństwa". A  jak wyglądają te „sprawy pań­
stwa ?“ Oto przy pomooy aktora Taimy cesarz 
wystudyowup pozę, któraby imponująco w y­
glądała ; jest to owa historyczua poza, z prawą 
ręką wsuniętą pod kamizelkę, wszystkim tak 
dobrze znana. —  Dyalog, jak zawsze u Bahra, 
tryska sprytem i dowcipem; esPść, a zwłasz­
cza pierwsza połowa pod wzglądem psycholo­
gicznym nader zajmująca ; poi koniec ezt.uki 
autor postępki bohaterów swych zanadto jedno­
stronnie przedstawia tylko ze ntron.y niskiej i

sarstą; Yolkstbeater wystawił jego komedyę 
wieśniaczą ..Wybór burmistrza". Komedya ta 
mwiera bardzo ostrą satyrę stosunków panują­
cych po wsiach .w niemieckich prowinoyaoh 
Auitryi, tak wśród ludności, jak i w urzędaah. 
Akcya dzieli się na dwie ozęśoi; bohaterką 
pierwszej jest kelnerka, która niegdyś przed la ­
ty zupełnie niewinaie została skazaną na karę 
więzienia, jako ofiara lekkomyślnego wymia­
ru sprawiedliwości. Rzecz ta wychodzi na 
jaw podozas jakiejś rozprawy w sądzie wiej­
skim. Dziewczyna wskutek tego traci posadę, 
musi wynialu się ze wsi i gdzieindziaj szukać 
sobie ehleba. Druga część akoyi obraca się 
około osoby przemysłowca Pragera, żyda, któ­
ry przybył w  te okolice, ażeby kupić grunt 
pod fabrykę. Prager sam nie'występuje na soo- 
nis, al® ciągi® o nim jest mowa. Ta część akoyi 
zwraca ostrze swej polemiki przeciwko anty­
semityzmowi. Chłopi, wiedzeni naiwnym ego­
izmem zrazu na każ.dym kroku stawiają żydo­
wi ogromna trudności, chociaż on względem 
nich okazuje się hojnym i dobroczynnym. 
„Szkoda, źe on żyd" — mówi o nim adjunkt 
sądowy. Później jednak najgorliwsi jego prze­
ciwnicy, kiedy ioh korzyść wymaga Dgo, naj­
bardziej idą mu na rękę: za-ich pomocą on do­
staje się do rady gminnej, a w końcu obierają 
go nawet burmistrzem. Aktualność i śmiałość 
w satyrze są najwybitniejrrymi cechami tej ko- 
m edyi; punktem kulminacyjnym jest akt dru­
gi, rozgrywający się w izbie sądowej, odzna­
czający się dowcipem i ciętością języka.

ekspozycji nie udała się. Mimo to pierwsze zdjęcie 
zupełnie wystarczyło do ustalenia położenia kuli i 
przystąpienia do operac.yi. Ta ostatnia odbyła się 
w zakładzie dra Łolmana. Operacyę wykonał prof. 
Kosiński w asystencyi drów: Solmana, Brunnera i 
Zembrzuskiego. Po pomyślnem wyjęciu kuli, co 
trwało pospołu z opatrunkiem 20 minut —  stan 
cho-ego jest ciężki, ponieważ cierpi dotkliwie, ale 
życiu jego już nic nie zagraża.

Środek na M poty z porodu kontumicyi.
Ustawiczne zamykanie targów na nierogacizną z po­
wodu kontumacyi, daje się silnie we znaki włościa­
nom, bo po pierwsze nie mogą sprzedać swego przy­
chówku wtedy, kiedy on najlepiej wygląda lub gdy 
potrzeba pieniędzy na podatek, a po drugie, gdy po 
ustaniu kontumacyi otworzy się targ, wtedy muszą 
sprzedawać przychówek pr-wie za połowę ceny, 
tyle bowiem naraz spędzą nierogacizny ze wszyst­
kich stron. Otóż w ubiegłym roku w okolicy Cie­
szyna włościanie, trudniący się chowem nierogaci­
zny, dowcipnie sobie poradzili, gdy zaprowadzono 
kontumacyę a równocześnie zbliżył się termin do 
płacenia podatków. Postanowili zapłacić owe podatki 
„w naturaliach" i w umówionym dniu zabrali swoje
świnie na wozy, i zajechali przsd starostwo, oświad­
czając, że to jest teraz ich moneta, którą jedynie 
mogą zapłacić podatki. Skutek tego był taki, że 
wnet otworzono targowice na bydło a i obecnie, 
pomimo, źe zaraza na nierogaciznę- nieraz wybucha, 
władze starają się o ile możności ograniczać się 
w zarządzeniach kontumacyjnych, aby ułatwić ho­
dowcom bydła zamianę ich niezwykłej monety po-

K r o u  i k a.
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W szkołach ludowych mianowani zostali: An- 
drzaj Gruszka nauczycielem kierującym w Paleśuicy, 
Wojciech Salabura młodszym w Czchowie, Elżbieta 
Hulewiczowa stałą nauczycielką starszą w Grzyma­
łowie, Antoni ćwiok kie-, w Łętowicac.h, Paulina 
Strecowa nauczycielką w Mobrzyukacli, Julia Znań- 
ska starszą w Gdowie, Franciszek Pruźniewski 
nauczycielem w Miechocinie, Andrzej Świerczak 
w Tu bi, zaś Erazm Starzyński zastępcą nauczycie­
la 3eminaryum nuuczyciehkiego w Sokalu.

To w. iVursów akademickich dla kobiet. Na
wykłady, które rozpoczną się w poniedziałek lOgo 
stycznia, zapisało się w pierwszych dniach wpisów

datkowej na brzęczącą.
Związek strażacki komunikuje uam: Dyrekcy 

Wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie przelała ćta 
żelaznego funduszu przy Związku utworzonej atr o 
żackiej kasy zapomóg swój „strażacki fundusz ka­
lek", wynoszący 3270 zł. 43 ct. Majątek strażackiej 
Kasy zapomóg, rozwijającej się nadspodziewanie 
pomyślnie, po jednorocznein jej istnieniu wynosi 
z dniem dzisiejszym 8 488 zł. 8 ct Do Kasy tej 
przystąpiło 90 Towarzystw strażackich, inne przy­
stąpią w b. r.

Włodzimierz Hołodyńaki ze Lwowa ułożył na 
fortepian bardzo melodyjny marsz strażacki. Kom­
pozytor nazwał swój utwór „Marszem Z górski ego1', 
poświęcając go drowi Alfredowi Zgórskiemu, za­
stępcy naczelnika Związku strażackiego w pierwszą 
rocznicę otwarcia strażackiej Kasy zapomóg. Czysty 
dochód ze sprzedaży marsza (cena 30 ct. za egzem­
plarz) przeznaczony jest na cele Kasy zapomóg. 
Sprzedażą zajmuje się kancelarya Związku.

Pojedynki. W  Przemyślu odbył się pojedynek 
na szable pomiędzy pułkownikiem załogującego 
w Przemyślu pułku obrony krajowej a porucznikiem- 
audytorem przemyskiego sądu wojskowego. Powo­
dem było to, iż audytor wyrażał się ujemnie o owym 
pułku, za co też w pojedynku odniósł ciężką ranę. 
Pułkownik wyszedł cało. — Inny pojedynek wy­
wołała pomiędzy dwoma akademikami zabawa kar-

przeazło eto pań. Wpisy odbywają się w instytucie nawałowa. Akademicy ci, jako członkowie komitet
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talowego, posprzeczali się i znieważyli. Pojedynek statnią, która mu wypadła z ręki w chwili mało- stanowień ustawy karnej o przestępstwach skarbo- 
zakończył się bez szwanku dla obu przeciwników, wania „Ślubów Jana Kazimierza11; fotel, na którym wych. —  Natomiast przyjęcie pomocnika do sprze- 

Zwłoki 6-miesięCZnsc() dzircva znaleziono siedział, wykonywując swój własny portret. i dąży dopuszczalne jest także wedle nowych przepi-
wezoraj obok rzeźni miejskiej w Pełtwi. Dziecko ' Z  salonu przechodzi się do sypialni. Tu znaj- sów a tylko zależne od pozwolenia, które w razie 
wrzucone było już przed kilkunastu dniami do wo- duje się łóżko, na którem Matejko um arł; nad łóż- wykazania ważnych powodów, udzielić może krajo- 
dy. Odstawione je  do kostnicy na Janowskiem, a i kiem kopia obrazu Matki Boskiej z kaplicy Tomi- wa Dyrekcya skarbu nawet bez ograniczenia co do 
za zbrodniarka matką wdrożono poszukiwania. ckiego. Pod oknem maska pośmiertna Matejki, od

Dvrekcya kolei P8ń8tw. we Lw ow ie podaje , lana doskonale przez firmę Kowalikowski, Dedrzeń 
do publicznej wiadomości, że ewidencyę i kontrolę ski i Spółka w Podgórzu; jest to dar Towarzystwa

przyjaciół sztuk pięknych.
Obok we framudze okna szafka, a w niej 

przedmioty codziennego użytku Matejki, więc jego 
ulubione laski, kapelusz słomiany, okulary itd. Mię-

farba-

nad przedmiotami znalezionymi w wozach osobo 
wych lub na dworcach kolejowych w lwowskim 
okręgu przekazano urzędowi kolejowemu we Lw o­
wie, nad przedmiotami za* znalezionymi na liniacti
galicyjskich stanisławowskiego dyrekcyjnego okręgu '• dzy łóżkiem a popiersiem szafka odkryta, 
urzędowi kolejowemu w Stanisławowie, a na liniach mi i paletami, na których dziś już farby 
bukowińskich urzędowi ruihu w Ozerniowcach.
Te trzy urzędy kolejowe są zarazem miejscami zbio- 
rowemi dla wspomnianych przedmiotów. Wszelkie 
z powyżs-ege tytułu pochodzące reklamaeye wnosić 
należy wprost do wyż wymienionYch urzędów k ilo- ; dziedzińca ugrupowane pozostałe po mistrzu zbiory, 
jowych, które je  bezpośrednio załatwią. j rjsunki i studya. Te ostatnie pomieszczono w bar-

Polacy W Traiiswaalu. Jedno z pism war- . dzo zięcznie pomyślanych ruchomych szafkach, tak 
szawakick podaje list robotnika kolejowego D. Szu- j że zwiedzający może je  dokładnie i szczegółowo 
kalekiego w Elandsfonteiii w Transwaalu, mieszczą- J obbjrzeć. Na ścianach rozwieszono okazy broni, w 
cy sporo szczegółów o Polakach w tej rzeczypospo- ! szafkach pomieszczono najbogatszy*zbiór czepców 
litej afrykańskiej. Polaków jest mawislu, Aptekarz starych, gorsetów i sukien kobiecych. Zbiory te ma-

poezer-
niały. —  Na ścianach znów genialne rysunki 
mistrza.

Salon i sypialnia Matejki, muzealnie urządzo­
ne, znajdują się od frontu; w obszernej sali od

Klonowski mieszka w Kiiigersdorpie i „zarazem 
jest pułkownikiem w wojsku11. W alczył on w bi­
twie z Jamesonem. W  Pretoryi mieszka lekarz 
mieniący się br. Mullerem (?) Jest tam też dwóch 
urzędników Polaków, a Julian Rosin z pod W ielu­
nia ma w  Johannesburgu golarnię i zamierza udać 
się do Buluwajo. Na staoyi w Elandifontein pracuje 
trzech Polaków: Józef&t Jendrasiewicz kowal, Osuch 
stolarz z W arszawy i Dyonizy Szukalski kowal 
(autor listu). W  Johannesburgu p. G-olce z Pozna­

ją  bardzo wielką wartość.
Otwarcie Muzeum nastąpi z końcem lutego b. 

r. w sposób uroczysty.
Na tombolę artystyczną, z której dochód prze­

znaczony na dalsze urządzenie Muzeum, napływa 
ją  dalej cenne dary artystów. Dotąd nadesłano 
116 obrazów.

Dwa samobójstwa zajmują Warszawiaków. 
W  ogrodsńe botanicznym, siedząc na ławce zastrze­
lił się Alfred Czarnowski, prezes warszawskiego T o ­

nią utrzymuje hotel. Jest jeszcze wielu Litwinów, j  warzystwa dobroczynności i członek zarządu jednej 
Korespondent, jakkolwiek przyznaje, ża zebrał nie- j z wielkich tamtejszych fabryk. W  pozostawionej kart- 
co grosza, ale nie zachęca do emigraoyi, bo wielu j ce podał za powód samobójstwa wielkie straty ma- 
z jego rodaków jest w biedzie, zwłaszcza, że dro- teryalne. Inny desperat, uczeń gimnazyalny, Cz. J.. 
żyzna w Transwaalu panuje wielka. „W iktujem y zastrzelił się z powodu otrzymania,-w szkole złej

—  powiada korespondent —  w restauracji, któ­
rą założył Bruzgalis z L itw y ; gotuje nam po litew­
sku kapuśniak, kołduny i barszcz burakowy, co 
i Anglikom bardzo smakuje. Płacimy za jedzenie 
na miesiąc po 5 funt st. (60 zł.)“ W iększość też 
P ola k ów , a z nimi i Szukalski, zamierzają powrócić 
do kraju rodzinnego. Żydów —  jak stwierdza ko-

cenzury, w obawie iż ojciec jego się tern zmartwi. 
Chłopak prowadził się wzorowo, ale ma zdolności 
niewielkie. Jest nadzieja, że uda się go uratować.

N pad. W  nocy z środy na czwartek napadło 
kilku artylerzystów sa placu krakowskim na towa­
rzystwo powracające spokojnie do domu. Jeden z 
żołnierzy dobył pałasza i ciężko nim zranił w gło-

respondent —  jest około 12 000 w  samym Joban- wę pomocnika handlowego p. T. Brutalnego żołnie-
1 * * _____• H „ L  «A<lhA r)n« —  1. t.rtłTłi ATI. W. 51. 11 1 rvilnnvi/\ TrrłnilfłTt J  -nesburgu, a najwięcej ich pochodzi z go u. kowień­

skiej. Zajmują się oni, jeżeli nie rzemiosłem, to 
handlem, przeważnie zaś utrzymują garłruchnie dla 
kafrów. Dawniej mogli sprzedawać i wódkę, te­
raz jednak wzbroniony został wyszynk spirytualiów 
kafrom.

Nowa doskonała z b»wa karnawałowa. Dr.

rza ubezwładniono i oddano władzy wojskowej do 
ukarania.

2 nożem W ręku rzucił się wczoraj czeladnik 
szewski Bronisław Zadziński na majstra W ł. Ma­
zurkiewicza i zadał mu ciężką ranę w  głowę.

Samobójstwo. W e środę po południu odebrał 
sobie życie nieznajomy jakiś mężczyzna

czasu.
Również i obowiązek przechowywania wyro­

bów tytoniowych oddzielnie od towarów korzennych 
jest postanowieniem przejętem z dawniejszych prze­
pisów; w tym wzglądzie nie wymaga się jednak 
oddzielnych lokalności, lecz tylko osobnych zamy- 
kalnych szafek, które łatwo i bez wielkich kosztów 
mogą być sporządzone a po największej części już 
dotąd były używane.

Co do postanowień o ilości zapasów w  trafi­
kach, które to po: tanowienia wymagają rzekomo od 
trafikantów znacznych ofiar pieniężnych, zauważa 
się, że § 11 przepisów dla trafikantów zawiera tyl­
ko postanowienia, że zapasy materyału tytoniowego 
muszą niezawodnie wystarczyć na zaspokojenie ku- 
pnjących, co leży już w naturze rzeczy.

Podana dalej w  tym paragrafie ilość zapasów 
rozumianą jest tylKo ogólnie, a w miarę okoliczno­
ści dopuścić może władza odpowiednie wyjątki.

Powyższe postanowienia nowego przepisu dla 
trafikantów tytoniu nie nastręczają zatem powodu 
do zaniepokojenia sprzedawców.

Lwów , dnia 2 stycznia 1898.

zwłaszcza na targu rent, pryorytetów, i ucho- j Lekarz chorób dzieci
dzących za najpewniejsze akcyiprzedsiębiorstw | n -  C + a n i c ła u f  M n m ir ita u fe lr i
przemysłowych. Renty podniosły się w kursie o | * 'J lcM lla f I n  lii J l l f f Uł UWł ”

Znacznie mniejszym był ruoh w walo- • p w ró c ił i ordynuje od 2—4 ul. Wałowa 21
rach czysto spekulacyjnych, atoli i w tej ka- 
tegoryi tendeneya zwyżkowa przeważała.

Z Berlina donoszą, że udzielono już po !

Literatura i sztuka.
* Opsra. W e  wtorek 4 stycznia rozpoczął się 

tegoroczuy sezon operowy „Lohengrinem11, którą to 
operę powtórzono wczoraj. Niezwykłe zajęcie budził 
w  sferach muzykalnych występ Teresy Arklowej, 
lwowianki, która przed laty dwunastu pierwszo swe 
kroki stawiała na scenie lwowskiej i wówczas już 
odnosiła wielkie, jak na początkującą artystkę, 
sukcesy, a dziś powróciła do nas ze sławą pierw­
szorzędnej gwiazdy po wielu tryumfach artysty­
cznych, odniesionych we Włoszech, w  Hiszpanii, 
w  Niemczech, w Rosyi, a nawet w  Ameryce. Nie 
dziw więc, że publiczność pospieszyła do teatru, by 
powitać tak znakomitego gościa i zapełniła amfi­
teatr obydwa razy szczelnie, tem bardziej, że były 
to równocześnie pierwsze występy tak sympaty­
cznych nam artystów, jak W ładysław Floriański 
i Julian Jeromin. Bod szczęśliwą gwiazdą rozpoczął 
się tedy tegoroczny sezon operowy, a dzięki pani 
ArkloWsj —  która mimo tyloletniej niebytnośoi na 
scenie naszej śpiewała po polsku, jakoteż panu Flo- 
rjańskiemu, który również podjął się trudnego za­
dania i prr.euezył się partyi z języka czeskiego —

Włodzimierz Simonowicz, lekarz * Chicago, autor ( kach przy ul. Szpitalnej pod 1. 4. Zamknął się on 
zajmujących artykułów, zamieszczanych w gazetach ■ w kabinie kąpielowej i w wannie napełnionej wodą, 
ruskich o życiu Rusinów w  Ameryce, opisuje w je - poderżnął sobie gadło i porozcinał żyły u rąk i 
dnym ze swoich ostatnich listów do redaktora Diła nóg. Samobójca, brunet o czarnych bokobrodach, li­
nowy, dosyó oryginalny sposób zabawy w Ameryce,  ̂ czył około 40 lat. Zwłoki odstawiono do kostnicy, 
którą, jak pisze, „może i nasza młodzież zaprowa- j Kapitalną próbę powinszować wierszowanych,
dzić u siebie, jako nowość11. Zabawa ta nazywa się jakiemi w dniu Nowego roku stróża domów, Jtomi- 
„The Apron and Necktie Partie11, tzn. fartuszkowo-; niarze itp. zasypują mieszkańców naszego miasta, 
krawatowa zabawa czyli wieczorek; Polacy zowią ją  ' podały w tych dniach dzienniki. Wątpimy, czy są 
krótko „zabawą11 lub czasem „biesiadą fartuszka- na świecia jeszcze lichsze wiersze i dla tego jako 
w ą“ gdyż na takim wieczorku zwykle podaje flię ' ekstrem swego rodzaju powtarzamy tutaj to powin- 
przekąski. Zabawa odbywa się w  taki sposób: Par j szowanie stróża kamienicznego:

Teraz dobrze w karnawale,
Gdy wesoło brzmi muzyka,
Życzę Państwu na bale...
I  potem niech radość przenika.

Jam życzliwy co dzień,
Także co noc życzę,
Słucham : dzeń ! dzeń ! dzeń !
I .. na łaskę liczę.

Ofiary Zamiast życzeń noworocznych złożył 
u nas p. Tadeusz Haszlakiewicz-Gottleh z Łiweza 
2 zł. na przytulisko brata Alberta.

Stan powietrza. T. o g. 6 r&«e +  i. w ,*I. 
+ 2  R., Bas. 767. Podnosi się. Dość pogodnie.

łazien- i mieliśmy ensemble operowy polski,
Chcąc zdać sprawę z wrażenia, jakie wywarła

prziejizjjBiki, w a w uau_y w —-t ■■ ------ —  i
nienka lub pani (ta druga ta zezwoleniem męża) ) 
idąc na zabawę ubiera się w zwykłą suknię wie- i 
ozorkową, przypasuje jednak także ładny, kolorowy \ 
fartuszek, a w ręce niesie krawat tego samego ko- j 
loru i z tej samej materyi, co fartuszek. Przy wej- : 
ściu, gdzie kupuje- się bilety na zabawę, stoi kosz i i 
w ten kosz wrzuca panienka czy też pani krawat ‘ 
a sama idzie z biletem do bocznych pokoi, przyty- ■ 
kających do sali głównej, i tam czeka na rozpoczę- j 
cie się zabawy. Tymczasem mężczyźni, kupujący i 
bilety, mają prawo wybrać sobie w  koszu taki kra­
wat, jaki się komu podoba, wchodzą potom do po­
koi przytykających do sali głównej z drugiej stro- j 

czekają, póki muzyka nie zacznie graćny i tam . I
marsza. W tedy zaczyna się promenada. Panie wy- 
chodzą ze swoich pokoi a panowie zo swoich, i j Posłuszne dziecko. Mały Franuś wpada z wiel-
zaczynają łączyć się w pary, stosownie do kolorów kim hałasem do pokoju : 
w ten sposób, że np. pan, ubrany w krawat koloru j —  Mamo, mamo!
niebieskiego przedstawia się pannie z fartuszkiem - —  Cicho, dzieci powinny milczeć, jeżeli starsi
niebieskim, podaje jej ramię i odtąd ma się nią aż mówią.
do północy wyłącznie opiekować. Obowiązkiem jego —  A le i ja chcę mamie tylko coś powiedzieć, 
jest tańczyć z tą damą, bawić ją, asystować i t p. > — Powiesz mi, jak tato skończy na głos czytać
Dopiero po 12 godzinie wygasa ten obowiązek i na- , feljeton w gazecie,
staje w sali ogólna mięszanina. Rozumie się, że na Franuś zarnikł i czekał cierpliwie, aż ojciec 

do niego

p. Arklowa jajio Elza w „Lohengrime*1, trzebaby 
zebrać wiele superlatywów, odnoszących się do jej 
pięknego, wielkiego, szlachetnego głosu o barwie 
dramatycznej i do jej tak niepospolitego talentu, za­
równo muzyki lnego, jak scenicznego, trzebaby pod­
nieść także wszelkie zalety znakomitej szkoły, jej 
indywidualność na wskróś artystyczną —  słowem 
trzebaby napisać dość obszerny hymn pochwalny 
dla talentów, któremi natura tak hojnie obdarzyła 
tę artystkę i dla jej pracy, która wydała tak obfite 
rezultaty. Gdy więc ramy sprawozdania nie pozwa­
lają na tak szczegółową ocenę tej kreacyi, wypada 
nam tylko skonstatować, że trudno wymarzyć sobie 
lepszą przedstawicielkę Elzy, tak pod względem 
wokalnym, jak scenicznym i że entuzyastyczne o- 
klaaki, jakiemi darzyła pubbezność artystkę, w yw o­
łując ją  niezliczone razy, były w zupełności zasłu­
żone i należały się wyłąbznio niezrównanej Elzie, 
nie zaś lwowianee i dobrej znajomej lwowskiej pu­
bliczności teatralnej. Deklamacja jej, pełna subtel­
nych odcieni, prawdziwie artystyczne frazowanie, 
polegające na gruntownej muzykalności, piękne pro­
wadzenie cantileny i niezwykła siła dramatyczna, 
oto cechy charakteryzujące sposób śpiewania Teresy 
Ark lewej, Do najpiękniejszych ustępów roli Elzy 
należały : modlitwa w pierwszym akcie, prześlicznie 
odśpiewana scena na balkonie i duet z Lahengri-

zwolenia na notowanie na giełdzie tamtejszej 
obligów węgierskiej pożyczki inwestycyjnej. 
O d sprzyjających konjunktur zależeć będzie o- 
znaczenie dnia w którym emisya ta nastąii. 
Anstryaccy ministrowie: spraw wewnętrznych, 
finansów i handlu udadzą się za kilka dni do 
Pesztu, aby porozumieć się z rządem węgier­
skim co do definitywnej ugody. Podróż tę 
przedsięwezmą jednak dopiero wtedy, gdy Sejm 
węgierski uchwali przedłożenie o prowizoryum 
ugodowem. Dyrekcya Anglobanku zaprzeczyła 
kategorycznie rozpuszczonej onegdaj przez nie­
które dzienniki tutejsze pogłosce, jakoby z by­
łym ministrem skarbu dr. Bilińskim toczyły 
się rokowania o objęcie godności prezydenta 
tego banku.

Ostatnie notowani*.:
Kredyty austr. 35675, węgierskie 387’— , 

Anglobanki 161'— , Uniony 299' —, Bankverei- 
ny 259 75, Lknderbauki 222— , Ludwiki 213'— , 
Czerniowieokie 293 50, Elbetbale 26275, Renta 
papierowa 102 60, arebma 102 60, austryaoka 
złota 12P60, austr. renta wal- kor. 102'35, wę­
gierska złota 12P05, węgierska renta wal kor. 
99'60, dukat 5 68, 20 fr&nkówka 9'52‘*j,, marki 
1174 - r u b l e  1'27'|,

§ Ceny zbeża. Wiedeń 5 styeznia. Pszenica 
na wiosnę 11.89— 11 90, żyto na wiosnę 8.91, 
owies na wiosnę 6.68, kukurudza na maj-czer­
wiec 5.60.

Telegramy Przeglądu.
Wiedeń 7 stycznia. Z powoda rozpuszezo- 

nej pogłoski o zamierzonej jakoby reorganiza- 
cyi kolei państwowych i reaktywowaniu jene- 
ralnej dyrekcyi z siedzibą w Wiedniu, pisze 
dzisiejszy Fremd-nbla-t co następuje: Doświad­
czenia poczyniono od chwili utworzenia rnini- 
steryum koloi żelaznych dały powód do zasta­
nowienia się nad pytaniem, czy możliwą rze­
czą byłoby takie udoskonalenie teraźniejszej 
organizacyi, ażeby ile możności jak najbardziej 
uprościć manipulacyę i ulżyć ministerstwu przez 
ujęcie mu szczegółowych spraw bieżącej admi- 
nistraoyi, nie naruszając atoli jej jednolitości. 
Nad powołaniem napowrót do życia dawnej je- 
neralnej dyrekcji kolei państwowych nie za­
stanawiano się jednak wcala i podobny projekt 
wcale ni* istniał.

Studya w tej sprawie nie są jeszcze 
ukończone i nie można się nawet spodziewać, 
aby rychło zapadła jakaś decyzya, gdyż mini­
sterstwo zajęte jest obecni® całkiem konieczae- 
mi zarządzeniami w celu zwiększenia bezpie­
czeństwa na kolejach.

Wiedeń 7 stycznia. Prezes gabinetu br. 
G&utscb zaprosił na dziś do siebie na tonfe- 
rencyę przywódzoów młodoozeskiob Engla, He­
rolda, Kaizla, Kramarza i Paoaka.

Wiedeń 7 stycznia. Jeneralny inspektor 
armii jen. Sohonfeld umarł dzisiaj.

Bombaj 7 stycznia. W  ciągu ostatnich 48 
godzin zaoborowało tu 142 osób na dżumę z 
tych 105 umarło. Zamożniejsi mieszkańcy ucie­
kają z miasta, a zachodzi obawa, że jeżeli za­
raza dalej szerzyć się będzie, emigracja ta sta­
nie się powszechną i cały ruoh handlowy u 
stanie.

A dw okat
Dr. Adam Borysiewicz

otworzył kaneelaryę adwakacką we Lwowie, jrzy ulicy
Kościuszki 1. 7.

HOTEL IMPERIAL.
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. 

Lwów —  ulica Trzeciego Maja. 
Przyjechali dnia 7 stycznia. L. Michałowsid 

_ , . . 1 A. Zdrój z Krakowa. J. Sinslawski z Uheiea. O.
nem. Po pierwszym^ akcm wręczono p Arklowej , Loeba.Jgtein z Wiednia. Fr. Mściwojewski z Grado-

wiec A. Romer z W ierzbicy. W . hr. Sobański z 
Rosyi. J. Grabiński z Trzabini. Br. Krause z K ra­
kowa. Br. Bielowska z Grębowa. J. Błotnicki z

taką zabawę przyjmuje się gości tylko za zaprosi- ; skończył czytanie. W tedy matka rzecze
nami. Zamiast fartuszkowej zabawy urządzają bo- łagodnie :
gatsi zabawę „Cap* to znaczy : zabawę czapkową, i —  Otóż teraz możesz i ty mówić ; cóżeś cLciał
która tem się różni od tamtej, że damy sprawiają powiedzieć?
sobie suknie i czapeczki, podobne do tych, jakie 
mają kucharze, oraz kokardkę tej samej barwy i 
z tej samej materyi co suknia a przytem przygoto­
wują dla mężczyzn krawaty w opisany powyżej 
sposób.

„Rozumie się—p sze dr. Simonowicz — że u was

Chciałem mamie powiedzieć, że w  sypialnym 
pokoju otworzyłem kurek od wodociągu i nie mo­
głem ro zamknąć.

Tableau !
Myśli.
Jedynem miejscem, gdzie można znaleźć jedno

komitet, chcąc wprowadzić taką nowość, musi się cześnie spokój, szczęście, zdrowie, dobrobyt i przy- 
postarać o odpowiednią liczbę mężczyzn, aby żadna jaciela, jest —  słownik.
p a n n a ,  przyszedłszy n a  zabawę, me sprzedawała pie- j Jakże często druga połowa życia jest tylko
truszki. W  Ameryoe nie ma o to obawy, bo tu : katzenjammer1 om po pierw szej!
każda panna, począwszy od 11 roku życia ma swe- j Do sałaty życia strapienie dostarcza nam octu,
go satelitą, który zawsze stara się przybyć tam, a humor —  oliwy.
gdzie się spodziewa ją  zobaczyć. Starsze panny i ; Bardzo często ktoś ma się za oryginała, a jest
panie niechaj eobie „pomagają11 jak u nas a dzieje tylko pospolitym narwańcem.
się to w ten sposób, że czem brzydsza albo starsza . Źródłem wszystkiego złego i dobrego są dwa 
dama tem ładniejszy zwykle sprawia krawat, wsku- ; nieśmiertelne popędy ducha ludzkiego: mieć, czego 
tek czego zabawne powstają sceny przy dobieraniu się nie ma, i być, czem aię nie jest. 
się par. Np ładna i młoda panna nieraz poblednie, j Byłoby bardzo dobrze na świecie, gdyby każdy
zobaczywszy swój krawat u dobrze już podstarzało-' czynił tylko połowę tego, czego wymaga od innych, 
p-o jegomościa., albo młodziutki kawaler spuści nos Dawniej mawiano: „U cz się cierpieć bez skar-
na kwintę, widząc fartuszek koloru wybranej kra- - g i11, dziś mawiają: „U cz się skarżyć bez cierpienia11
watki na figurze jakiej otyłej mamusi. Fartuszkowo | ------------------
krawatową zabawę możnaby u nas powoli zaaklima- j Repertuar teatru. Dziś w piątek po raz l-«zy
tyzować, n. p. zrazu ustanawiać termin, do którego ’ „B ez pojedynku11, sztuka w 3 aktach A. Schnitzlera. 
mają panowie opiekować się damami, przeznaczone- ! W  sobotę po południii „Panie kochanku11, komedya 

u im przez przypadek, tylko do północy. Dopiero \ w 3 aktach J. I . Kraszewskiego. W  sobotę wie- 
gdyby próba się powiodła, możnaby ten termin 1 czorem „Lohengrin11. W  niedzielę po południu „K o- 
p-zedłużać do godziny 2, 4 itd. Ta zabawa ma tę I zioł ofiarny11. W  niedzielę wieczorem „Faust11, wiel- 
aobrą stronę dla panien, że mogą się bbżej zapo- ka opera w 5 aktach Gounoda. W  poniedziałek po 
znać z rozmaitymi mężczyznami, nie narażając się raz drugi „Bez pojedynku11.
na obmowę11. i — .

Muzeum Matejki. W ydział Towarzystwa inne- j c. k. krajowa Dyrekcya skarbu we L* owie
nia JaDa Matejki doprowadził prawie do końca ogłasza:
swoje prace około urządzenia Muzeum Matejki. ) Postanowienia nowego przepisu dla trafikantów
Dziś już, dzięki zapobiegliwości i znawstwu wy- tytoniu, który z dniem 1 stycznia 1898 wszedł 
działu, sale muzealne przedstawiają się wspaniale i ; w życie, spotkały się w  niektórych tutejszych 
można powiedzieć, że w ten sposób utworzone mu- : dziennikach z nieprzychylną krytyką, z której prze- 
zeum jest najlepszem uczczeniem pamięci mistrza i bija się niedokładna znajomość norm, dotąd obowią- 
zacbowaniem jej następnym pokoleniom, że będzie zującyeb, oraz niewłaściwe pojmowanie nowego 
ono jednym z punktów atrakcyjnych miasta Krako- przepisu.
wa. Obecnie salon, sypialnia Matejki, oraz sala ze j Mianowicie wystąpiono w  krytyce przeciw 3
zbiorami s ą  już urządzone i tylko niektórymi dro- postanowieniom nowego przepisu, które mają być ; matycznymi języka angielskiego a trzeci jest pow- 
bnymi dopełnią się jeszcze szczegółami. W  salonie, bardzo uciążliwe dla trafikantów; są to postanowię- j  tórzeniem i zastosowaniem treści dwóch pierwszych 
ażeby nadać mu wybitny charakter Matejkowski, nia o obowiązku osobistego prowadzenia trafik, o- 
zawieszono obrazy, jak „Zygmunt August i Barba- i sobnego przechowywania wyrobów tytoniowych i 

u gikic „Sobieski pod W iedniem 11, oraz cenne zaopatrywania się w zapasy, j

wspaniały kosz kwiatów.
Lohengrin p. Florjańskiego znany nam jost 

z poprzedniego sezonu operowego i swego czasu 
nader przychylnie przyjętym był przez krytykę 
i publiczność. Nie wchodzimy więc w szczegóły, 
trudno nam tylko pominąć pewien niepokój, który 
przebijał się w śpiewie artysty szczególnie na wtor- 
kowem przedstawieniu. B yć może, że był to objaw 
chwilowo nerwowego usposobienia, lecz częste przy­
spieszanie tempów i tak niebezpieczne u Wagnora 
niewytrzymywanie wartości nut w niektórych miej­
scach czyniły poniekąd uszczerbek tak pięknie od­
śpiewanej i artystycznie odegranej całości. Publi­
czność oklaskiwała p. Florjańskiego również z nie­
kłamanym zapałem, a prócz tego wręczono artyście 
okaz zły wieniec laurowy.

Orkiestra pod znakomitą batutą dyrektora Ja ­
reckiego spełniła o ile możności swe zadanie, mniej 
dobrze trzymsły się chóry, ce i rawda arcytrudne 
•w Lohengrinie. Po uwerturze oklaskiwano dyry­
genta.

Partyę Herolda śpiewał p Bogucki i wywią­
zał się  dośó dobrze ze swego zadania, - jakkolwiek 
nie ulega wcale wątpliwości że dla głosu tego ar- 
tysty partya ta leży zanadto wysoko.

Reszta ról jak Ortruda, Król Henryk i Tel- 
remund pozostały w znanej nam obsadzie i były 
doskonale odśpiewane przez panią Kasprowiczową i 
pp. Jeromina i Górskiego.

W ystawa nie pozostawiała nic do życzenia z 
wyjątkiem kostyumu samego Lohengrina, który w 
pierwszym i ostatnim akcie wcala nie wyglądał na 
rycerza Graalu. Fr. Feuhauser.

* Łatwa metuda gruntownego nauczenia się ję­
zyka angielskiego z wymową W języku polskim 
przy kaźdem słowie i z kluozem. W arszawa; na­
kładem Gebethnera i W olff*. Hugo Berger, autor 
nowej metody wziął sobie za zadanie stworzyć w 

! polskiej literaturze dział podręczników do łatwego 
i szybkiego nauczenia się języków obcych. Dotych­
czas dział ten składał się przoważnię z tłumaczeń, 
które już tem samem że były tłumaczeniami, nie 
mogły należycie uwzględniać różnicy między języ­
kiem polskim a językiem, którego się ktoś ma na­
uczyć. Oprócz tego oparte są książki Bergera na 
najnowszych badaniach lingwistycznych. Podręcznik 
do nauki języka angielskiego, który obecnie mamy 
przed sobą, składa się z trzech rozdziałów. Pierw­
szy obejmuje prawidła wymowy, która w języku 
angielskim przedstawia trudność największą. Drugi 
rozdział zapoznaje uczącego się z prawidłami gra-

Za-
wady. J. K, Hohendorff z Szutrominiec.

W e d *
SWEAWA a LKAUCZNA

sprawdzona od setek lat jako źródło leoz- 
nieze we wszystkich chorobach organów 
oddechowych i trawienia, na gościec, ka­
tar żołądka i pęcherza. Wyborna dla dzieci 
rekonwalescentów i w stanie ciąży. Naj­
lepszy dietetyczny i orzeźwiający napój.

Henr. Mattoni w Gieshubi Sauerbrunn.

W szelkie Kupony
i wylosowane papiery warto­

ściowe
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów

Kantor wymiany
o. k. upreyw. galicyjskiego akcyjnego
‘ Banku hipotecznego.

$$55“’ Kantor wymiany i oddział depozytowy prze­
niesiony do lokalu parterowego w gm. bankowym

L w ś w  7 styczłia. (Z Izby handlowej).
Akeye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m. k. 812.0!) de 214 00 (Kslej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 29? — de 296.—. Banku hypeteoznege pe i 
200 zł. w. a. 3ł»5.— do S96.— Akcye g.rbarni w ftzesze- 
wie po 200 zł. w- *• 200.— do 210.—. Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 2S2.— de —.—.

L is ty  z a s ta w n e  za 100 zł.: Bank* hipet. galic,
5 proc. los. w 40 lat a 10 prec. prem 110.20 do 110 9)
4 i pśł proc. los. w 60 lat 1,00 -  de 100.70, 4 prsc. les 
w 60 lat 90.60 de 97’36. Banku kraj. 4 i pół proc. los. w 
61 lat. 100.70 de 101.40, Banku kraj. 4 proc. los. w 57 lat 
98.00 de 98 79, Tew. kred. gal. ziemskie 4 prec. (I emisya) 
98'— do 98.70, 4 prec. los. w 48 i pół latach 97 80 de 
08-—, 4 proc. los. w 66 lat 96.60 de 97.30

O b l lg . za 100 zł.. Gal. fund. prapinacyjaege 4 pre.
98'----- 98.70, Bukowińskiego fund. propin. 6 proc. 10276
do —.—, Kem. Banku kraj 6 proe. (TI eaisyi) 108.39 de 
101.00, Kolejowe lokalne Banku krajewego 4 procentowe 
po 200 koron 97.59 do 98.20, Pożyczki kraj. 6 proe. 103.— 
do —.—. 4 proc. z 1891 r. 97 90 do 98.60, 4 pre*. pe 200 
koron z 1893 rokn 96.40 do 97.10.

o n e t y .  Dukat cesarski 6.64 de 6.74 Napeleender 
9.48 do 9.53 Pólimperyał 9 48 de 9.-'8. Rubel rosyjski 
papierowy 1.2675 do 127 75. 100 marek niemieckiah 58.60 
od 59.—.

Wiedań 6 stycznia. Notowania wieezorse, 
Przy zamknięciu giełdy popołudniewej *tały 
akcys kredytowe na 357.00, węgierikie akeye 
kredytów# 337'50, anglobanku 161 '00, bankre- 
reiny 260 00, unionbanku 299 50 laenderbanka 
222 00, suaatsbahny 344 62, lombardy 80.60, 
•lbethale 263 50, akey* tytoniowa 131.75, rima 
249.50, alpiny 142.80, r#nta majowa 102.60, 
renta koronowa węgierska 99.65,' losy tur«#kie 
61.60, marki 58.85. ruble 127.25

RUCH POCIĄGÓW KOLBOWYCH
obowiązujący z dniem 1 października 1897 (ozas 

źrodkowo-europejski).

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N  

Lwów —  Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 7 stycznia. J. Łukasiewicz 

i baron Romaszkan z Bukowiny Porucznicy Prima- 
vc»i i Hardt z Hrusiowa. B. Skrawał z Rudenki. 
J. "Wysoczański z Królestwa. M. Lewandowski z 
Reklińca. A. Strzelaiki z Kukizowa. J. Bereźnicki 
z Krakowa. Dr. Binder z Tarnopola. A. Goeiewski 
z gubernii lubelskiej. Dr. J. W alewski z Nossowa. 
Hrabia Breza z Katowic.

ra

rozdziałów.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 5 stycznia.

 ; . . . .  . . .  (Z) Dziś dopiero ujawnił się w całej
inkrustowano marmurem. Tu w szafce szklanej po- odstąpienia lub wydzierżawienia trafiki, zawierały p e łn i d ob roczy n n y  w p ły w  n ap ływ u  p ryw a tn ych  
mieszczono wszystkie honorowe odznaki Matejki, po- także dawniejsze przepisy, a ci, którzy zakaz ten kap ita łów , szu ka jących  lok acy i. Z le ceń  za- 
cząwsiy od berła, ofiarowanego mu przez Kraków, przekraczają, narażą się podobnie jak dotąd nie kupna ze strony p ryw atn ej k lienteli k antorów  i 
Dalej widzimy ulubione mistrza szachy; paletę o- tylko na utratę trafiki, ale i na ukaranie wedle po- ban k ów  b y ło  bardzo dużo, a ruoh w ie lk i panow ał

rysunki, jak Chrystus z ikonastasu w kościele św. > Co do obowiązku osobistego prowadzenia tra- 
Norberta. Ściany salonu okryte są cennemi makata- liki, to nie jest on nowy,—  wypowiedziany w §. 14 ; 

rozstawiono w nim znane meble florenckie, przepisu dla trafikantów zakaz wszelkiego rodzajumi, a

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac Maryacki 

W  nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. C. Proksch)'

Przyjechali dnia 7 stycznia. Hr. M. Komo­
rowska z Warszawy. Jenerał Crejda, Stella Hart- 
wig i P. Ladstiitter z W ied n ia .;P . Klein z Buda­
pesztu. Dr. Csesnak z Sianieławowa. P. Grudzińska 
z Brzeźa* B. Leopold z Rajskiego. P. Śliwiński z 
Krakowa. Br. Brunicki z Hemeńca. Fr. Mobue i 
Diechen z Berlina. P. Itościazewska i S. Komorni­
cki z Rosyi. P. Łubińgka z Juryezkowa. Br. J. 
Eanhidy z Tryńczy.

!V - A J C > E i S l L jn A J N E 3 .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierze eż 

ra nią na siebie żadnej odpowiedzialności.ona

Specjalista chorób wenerycznych, skórnych 
narządu moczowego i płciowego

Pociąg
j o»ob.

przyah. o  goia

£•10
X*«4J
3*30

1-31

~l-5«
MS
2-30

7*30
7-50 
7*52
8-05 
8*11 
*■25 
3*10

10*35
1*15
1*40

S'25
S-36

8*45

8-43

MO
10-00

b. lekarz na klinikach wnniw. w Wiednia, Berlinie I Paryż.
Operator

Ord. przy ni. Akademickiej 1. 3 od 10—12 i od 3—5

D r .  J  a  P  a  |> ć  c
aekundaryusz oddziału chorób skórnych : wenery­

cznych szpitala powsz. we Lwowie 
Ul. Piekarska 1. 4 I piętro. Ord. od 8— 5,

Adwokat Dr. Both
przeniósł się z Podhajeo do Lwowa i mieszka 

przy ul. Kopernika 1 9.

Dr. Władysław Soło wij
wpiaaDy z dniem 1 Stycznia na listę adwokatów wykony 
£ ać będzie prak‘yk« adwokacką razem z swoim bratem 
Tadeuszem Sołowijem we wspólnej kancelaryi pod Nr. 3 

przy ul. Mickiewicza we Lwowie.

6'65

S-10
>'20

D > Lwowa:
^  Poiw ołoazyB k ma dw orze* P odzam csa  
Z P od w ołooiysk  ma dw orze* f łó w a j  
z  K rak#w * ( W iednia, Berlina, Wr#*Uwim, W ar­

szaw y), % Orłowa, C habów ki, Jasła przea Kae- 
szów

Z Ickan , (RarmumU, B ak*w iny, H u iU tjn a  i K ałm au)
Z Jan#wa
*  T arnopol* i B r o d ó w  n » d «# rz**  Badzam***
Z  Ławocznugc (Beszta, Kałusza, G h jrtw a  i Stryja) 
Z Tarnopola i Br#d#w na dw orzec fłów m y 
?*« Sokala i R aw y ruskiej
Z K rakowa, (Wledmia, Borlima, W rocław ia War- 

izaw y, x O rłow a; Pesztu) Chyrowa 
£  Jarosławia
£  Jamowa
Z K rakowa, (W iedn ia . Chabów ki, B aw y r., iamjhora) 
Z o  Skologo i Stryja, Kałusza l Ohyrows.
Z  Czerniowimc, (R um unii, Huiiatyma 1 Kałusza)
Z  P od w ołoczysk . B rodów , K opyczym ioe, Husiatyma, 

na dw orzec Podzam czo 
Z  Podw ołoczysk , Brodów , K ojiy czyn ito , Huiiatyma, 

na dworzoa głów ny 
Z  Sokala, Bołzca i Jarosławia przez Raw ? rmskĄ 
Z  E odw ołoczysk  (K ijow a , Odessy) Podw ysokiogo, 

Brodów , na dw orze* Podzam cze 
Z Ickan, (R nm unii, K ozew y)
Z Podw ołoczysk  (K ijew a , O dessy), FedwyiokJege, 

B rodów  na d ^ a rze t  główny 
Z K rakowa, (W ied n ia , Berlina, W rocław ia ), W ie li­

czk i, O rłew a, R ozw adow a, Nadhrzezia, ftamhora 
i Ohyrewa przez Przemyśl 

K K rakow a , (W ie d a is , Krosna, Iw enioza, Rymamowa 
Sanoku, Jasła przez Rzesz, i Rawy r prze* Jarosław 

Z lokan, Buczą w y, Radow i#*, N owosleliey i Rałasaa 
Z K rakow a, (W iedm ia, Berlina, W rocław ia, W ar­

szaw y) W ieliczk i, Rawy ruskiej przez Jarosław 
O rłow a, Mszany, Jasia, Krosna, Iw#nicxa, R y . 
m snew a, M ezo-Łabor**a p rzo i Przem yśl 

Z  Podw ołoczysk (K ijow a , O dessy) Brodów , K opy- 
czyuioc i Pedwyiłokiego na dw orzec Podzam cze 

Z  Ickan, (R um unii, Sw obody r .f H u iistym , K osow y) 
S P odw ołoczysk , (K ijow a , Odessy, Brodów. K opy- 

czyn ico i Podw ysokiogo aa dw orze# główmy 
10'2G|] Ee SLelego, Stryja i Chyrowa 
12*10h Z  Ław oeznego (P esztu ) Stryja i  Kałuaea

4-4P

i -2 0

« 00 
€•10 
8*ló

8*46

1-55
2 -0 *  
2-40

2-81

€•45

8-50 8 65

9*20
*•28

1008

10-27

3-00
30 5
4*40

I
ze Lwowa:

10 80

6-4:

7*05 
7*25 
7*30 
7 47
7-48 

10*30

11-00
11-27

D o K rakowa (W ied n ia ) C hyrow a, Sambora, Kea- 
w adowa, Nadkrzezia, Sanoka, Rywamowa, Iw e - 
mieza, K rosna, Raw y ruskiej 

D e Łayroczmego (itu n k acza , P esztu) Chyrę w a 
D o P od w ołoczysk , B rodów , Podw yiokiego * iw . gł„ 
D o Ickam, J ass, łiukaresztu, K ozew y, Sncsaw y 
Do Pedw ełocz , Brodów , Podw yiokiego ■ dw. P*d*. 
Do Ickan, K orosm osó, Buiiatyna, W ow esielU j, Bor- 

hometu, Kadowiee i Su*z*wy 
D o K rakow a (Y fied aia , W rocław ia, Berlima) R e i- 

wadowa, Nadbrzezim 
Do Janowa
D o K rakow a, (W ied n ia , W arszawy, Berlima), Same- 

ka, Chyrowa, Iw on icza, l ymamowa, S tróiere  i 
do Pesztu

Do Skelego, H rebenowa, Kałusza i Okyrewa 
D o Sokala, Rawy ruskiej, Bełżca I Jarosławi*
D o P odw ołoczysk , Brodów. K opyczjM i#«t HtŁaI*trma 

Pod w ysokiego a dw orca głów nego 
D e Podwołoczysk, B rodów , P od w ysok iog ., K 0l,vt.1, r 

niec, Husiatyma z dw orca Podzam oze w  
Do Ickan (Jasa, G ałaca, Bukaresztu) K ozow r  
Do Podw ołoczysk , B rodów  * dw orca główm «#»
D o Podw ołoczysk , Brodów  z dw orca Podzam r*a

L>° Icka°16W1<’°’ (Ramunlib ,
Do K ra k .w t, W iednia, W r .c ła w it , B . r l l . .  »  

ruskiej. Jasła i Chabówki * * " 7
Do Jamowa
Do Stryja 
Do Jai osławią

1,0 Wrocławia, Ber-
n .  f i ’  ,P * '2tn ) Orłowa prcez Tarnów  
D e Seaala, Raw y ruskiej 
_ o  Tarnopola * dw orca głów nego 
D . Ł a w o c z n .g . ( P . m u )  C h yr.w a i  Ł U tt.M  
D ,  T rrn op a li i  dw orca T .d ssm ozc  
D o Janowa
D .  Ickaa  ( R u m u .ii) H aslatjna, Ka)a.za>

K ra k .w a  (W .ed a ia , W a r.za w , i B erU .a ) C ba- 
bo w k i, Rozw adaw a, Chyrowa, k j m .a o w ,  l w . .  
tucz*, Samofca i Jasła '

D o  Podwałocaysk, B rodów . K op y ciy n ioc  i Basia- 
ty na z dw erea głowneg#

Do Podw ołoczysk , Brodów , Kopyczymioe i 
na z dw orca Podzam cze lu sia ty -

Uw*g*. Czm  środkow.-emtjpejski różni nie od czara 
lwowskiego o 36 minut. Gfodz. 12 czasu irodkowo-euronei- 
skiego równa sie gods. 12'3« podług zegara lwowskiego 

Nocne godziny od 6 wieczorem do g. 6 m. 59 r
■ a ł /n a ł# n i«  w am iram l *_ s > rancobjęte s% tlustemłjamkarai. — Biuro informacyjne c. k.

kolei państwowych przy ul. Trzeciego Maja 1. 8 (Hetel 
Imperial), udziela wyjaśniali w sprawach kolejowych/sprze­
daj* wszelkiego rodzaju bilety jazd) i rozkłady faad- 
n  formacie kieszonkowym.

JL V
Eta, 3  p r .

O
l ^ e y  I r r e & y t  z ie m s k c le ,

Ciągnienie 5 stycznia.

Głowna wygrana 50.000 złr.
sprzedają po 1 złr i stempel 50 ot. razem za 1 złr, 50 ct

S O K A L  i L I L I E N
D . i bankowy i kantor wymiany.

Z lecen i#  prowinoy wykonujemy odwrotną pocztą.
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B E Z  B O & A
(TH E M IG H TY ATOM) 

przez
a-ff-A JE T S T Ę l O O B 3 B 3 3 L«XjT .

Przetłómaezyła z angielskiego Eugenia Żmijewska.

(Ciąg dalszy).
Jakież są skutki tego „ nowego “ wyzna­

nia wiary?
Pobieżne nawet wyliczanie i oh zgubnych 

następstw zajęłoby za wiele m iejsca; niektóre 
niebezpieczeństwa z nich płynąoe wykazuje 
uchwała rady okręgowej nantejskiej, brzmiąca 
w te słowa:

„Ze względu; iż samobójstwa wśród dzieci 
i młodzieży (dawniej prawie nieznane), w  osta­
tnich czasach rozmnożyły się do tego stopnia, 
że dochodzą do 443 wypadków rooznie*, a da­
lej : „Ze względu na występki i zbrodnie wśród 
dzieoi i młodzieży —  zobowiązujemy się — 
oświadcza rada uroczyście —  źe w szkołach 
naszego okręgu, moralność nie będzie nadal 
oddzielana od religii i źe nauka o B o g u  u- 
znaną zostanie za podstawę wszelkich obo­
wiązków ludzkich. “

Taka jest uchwała nantejska, lecz, nie­
stety, dobry przykład niewielu znalnzł we Fran- 
cyi naśladowców. "W każdym niemal departa­
mencie zasady „Katechizmu* sieją ziarna zguby 
i z człowieka robią nieokiełzane zwierzę

A  jednak dusza, „nie stanowiąca indywi­
dualności odrębnej, niezależnej i nieśmiertel­
nej*, dusza wygnana z oiała domaga się praw 
swoich coraz żałośniej, coraz natarozywiej, ko­
łacze do wrót niewiadomej przyszłości i woła: 
„Odsłońcie przedemną zakrytą Chwalę, bo ją 
przeczuwam, a pozn&ó mi jej nie wolno. Niech 1 
wątpliwości moja pierzchną, nieśli światło się 
uczyni, niech mam prawo ulecieć w nieskoń­

czoność.
Psyche przeczuwa swego kochanka i wśród 

ziemskich mroków wyoiąga błagalnie ręce, aby 
uchwyoió Boskość, objawiającą się śmiertelni­
kom — przez nadzieję, obietnicę, lub słodką 
pociechę.

Ale lampy naszej wiedzy są ciemne i nie 
rzucają światła na tę Wiekuistą Jasność — i 
gasną wobec niej, jak iskierki przy słonecznym 
blasku.

Lionel, czujący w sobie „odrębną i nie­
śmiertelną indywidualność*, wpatrywał się 
oto teraz w Iśniąee planety, co złotemi oczy­
ma mrugały do niego, a wpatrując eię gorzko 
biadał, że na niebie płoną miliony światów, 
stworzonych przez atom — niewiadomo po co.

Gdyby był już mężczyzną dorosłym, o 
sercu wyziębionem przez życie rozpustne, zna­
lazłby może jakieś zadowolenie w  tej szatań­
skiej zasadzie Edgara Monteli: „Namiętności 
człowieka są jego najwierniejszym przewodni­
kiem w życiu* — lecz że był zaledwie dzie­
ckiem, namiętności żadnych nie miał, krom 
wielkiej żądzy poznania prawdy, której to żą­
dzy nie mogą zadowolić dzieła wszystkich bo­
daj na świeeie ateistów.

Pierwsze pytania dzieoka o sprawy poza- 
światowe, winny znaleźć odpowiedzi wzniosłe 
i czyste, gdyż, jak powiada włoskie przysło­
wie „Dziecinne: „dlaczego* jest kluczem do 
filozofii*.

Biada i przekleństwo tym, którzy depczą 
wyższe dążenia sera niewinnych! Gorsi są sto­
kroć od morderców i większej zbrodni, niżeli 
morderstwo ciała, odpowiedzialnymi się stają.

Albowiem świętami są słowa: „Nie bój­
cie się tych, którzy zabijają ciało, lecz oba­
wiajcie się takioh, którzy gubią duszę.* Gubie­
nie duszy jest ulubionem zadaniem tak zwa­
nych mędrców nowoczesnych; oni to swój jad 
śmiertelny szczepią w prasę, zakażają nim li- ' 
teraturę, i winszują sobie, gdy im się uda ozy-

tętników w ateizm pogrążyć i wykazać im, że 
Bóg jest Złem największem, nie zaś najwię- 
kszem Dobrem i Miłością. Niebawem, na py­
tanie: „K to stworzył niebo i ziemię?* —  dzie­
cko usłyszy taką odpowiedź, zgodną z teory- 
ami „Kateohizmu wolnomyśliciela*: „Ani zie­
mia, ani niebo, ani nieskończoność stworzo- 
nemi nie zostały.*

P y t a n i e :  Czy istnieje pierwotna przy­
czyna wszechrzeczy ?

O d p o w i e d ź :  Nie, albowiem to, czego 
naukowo dowieść nie potrafimy, istnieć ni® 
może.

Lionel przeozuwał istnienie czegoś, azego 
nie mógł „dowieść naukowo*, i trudno mu było 
pogodzić się z myślą, ża to „ooś* nie istnieje. 
Bo to c o ś  nieokreślone, mgliste, było dla nie­
go w s z y s t k i e m .

I teraz oto, gdy tak stał w oknie '  otwar­
łam, zapatrzony w gwiazdy, poczucie doskona­
łości i dobroci wszaahstworzenia spłynęło na 
niego od tych niezmierzpnyoh przestworów, i 
wlało mu w serce spokój i nadzieję.

—  Jakże mi słodko pomyśleć —  rzekł so­
bie — źe niebawem wszystkiego się dowiem. 
Może na samym wstępie, u wrót Nieba, spotkam 
Jaśminkę. Zle robię, źe choę prawdy się do­
wiedzieć za prędko, przed czasem, ale nie mo­
gę już tak żyć dłużej, uczyć się rzeczy bazpo- 
żyteoznyoh, a wciąż tęsknić za jedną, najwa­
żniejszą, o której mi nikt nie mówi.

Odwrócił 3ię. Dziwnym trefem oczy jego 
padły na gwoźdź w ścianie, przysunął krzeseł­
ko i z całych sił go szarpną.. Gwoźdź siedział 
mocno.

Myśl przeniosła dziecię do pięknego Clo- 
velly i przywiodła mu przed oczy turystę, któ­
rego znaleziono powieszonym na drzwiach ry ­
backiej budy.

Lionel przypomniał sobie słowa starego , 
rybaka: „N ic łatwiejszego, kiedy się ma pod ! 
ręką mocny gwoźdź i ohustkę.* f

PRZEGLĄD z dnia 8 stycznia" 1898.
Powoli, z wielką tkliwością, wyjął dar | 

matki ukochanej, śliczną, niebieską szarfę ze 
stokrotkami; rozwinął ją w  całej długości, je ­
den koniec zarzi.cił zręcznie na gwóźdź, drugi 
związał w pętlę, tak, jak go był nauczył „ko­
chany "Willi e“ w przejażdżkach po morzu.

Następnie zeskoczył z krzesła, ale je zo­
stawił na miejscu, tuż pod gwoździem i szarfą 
zwieszoną; obejrzał się raz jeszcze dokoła i 
świecę zgasił. Od noonyoh cieniów powiał na 
niego strach blady; chłopozyna podbiegł do 
okna, tam w świetle gwiazd było mu raźniej; 
wobeo nieba, do którego wzlatywały wszystkie 
jego  myśli, padł na kolana, i składając ręoe 
pobożnie, jak do modlitwy, podniósł bladą tw a­
rzyczkę.

Z  głębi przeciążonego mózgu i złamane­
go seroa popłynęły słow a, szeptane głosem 
drżącym:

— Wszechpotężny atomie — nie modliłem 
się nigdy i nie wiem, jak się to robi, bo mnie 
ni© uczono. Ty mnie może nie usłyszysz — je ­
dnak muszę wypowiedzieć to, co czuję, a wie­
rzę, źe mnie ktoś gdzieś usłyszy. Kochany ato­
mie, jeżeli dbaśz choć trochę o ten świat, któ­
ryś stworzył i o ludzi, którzy na mm żyją, to 
jestaś czemś więcej, niż o tobie mówiono i zro­
zumiesz, co ehoę oi powiedzieć; a jeśliś j*at do­
prawdy nie atomem, jeno Bogiem — dobrym, 
kochająoym —  to zrozumiesz mni® jeszcze le- 
p'ej i zrobi ©i się żal takiego biednego dziec­
ka; bo to nie moja wina, żem jest wątpiący i 
ź® gorąco chciałbym się dowiedziaó, czy nie 
ma czegoś lepszego po za tym światem, gdzie 
tracimy to, eo kochamy, gdzie każdy umiera i 
zapomnianym bywa.

„Jeśliś jost Bogiem, to się nademną uli­
tujesz, a ja  się bać Ciebie nie będę. Chciałem 
zawsze wierzyć, żeś ty Bóg, a nie atom, i gdy­
by mi pozwolili, tobym cię był pokochał!

„Ja idę ciebie szukać, a joźeliś jest B o­
giem — wiekuistym, wiedząoym, do czego zmie­

rza kochająoym swije stworzenia, to nie dasz 
mi ginąć w przestworzu, i zabierzesz mnie do 
siebt, jak małą Jainunkę i pokażesz mi anio­
łów. W tedy otworzą się oczy mojej duszy i zo­
baczy jak jest i zrozumiem znaczenie wszyst­
kiego — a jeślim w tyciu mojem popełnił co 
złego, to mi wybaczy,z, prawda? i dobrze mi 
będzń u ciebie?

Tło* mu zadrżał — dziecię umilkło, a po 
chwili szeptało znowi ze głodkiem wzrusze­
niem :

„Ooo i teraz czuję i »  ty musisz być B o­
giem dobrym, litościwym i źe ludzie, piszący 
książki, W których dowodzą, źe istniejesz jeno 
jako Pojęcie, retoryczna figura, że oni wszyscy 
się mylą. Biedacy —■ ciekawy jestem, jak im 
też będzis w chwili śmierci?

„Czy im wybaczysi te wszystkie nieszozę- 
ścia, które. sprawili ? Bo wiele jest zapewne 
dzieoi hą świeeie, a i ćUrołłyoh także, którzy 
się troskają o kogoś, tak jak ja o swoją mamę, 
albo tracą córeczki, tak ak Rauban Jaśminkę, 
a wtedy myślą, źe ciężką cierpieć bez- nadziei 
i żadnej pociechy.

„Ale gdyby czuli, źe ty jesteś Bogiem, 
a nie atomem, toby im było lżej; znosiliby to 
tak, jak Reuben: choć mu bardzo smutno, on 
jednak wierzy, źe to, co jię stało, jest z jego 
dobrem i że mu oddasz Jaśminkę w lepszym 
świeci®.

„W ięo ja  teraz, po mj, ostatni, modlić się 
będę do Ciebie, iako do Boga — a ni© do ato­
mu. I proszę ciebie, koohaaiy Boże, bądź lito­
ściwy dla mojej mamusi. ,Tak już przyidę do 
ciebie, to mc że cię uproszę, żebyś ją wziął pod 
swoją opiekę. Jeżeli wart jestem aniołem zo­
stać, jak Jaśminka, to będ  ̂ czuwać nad nią od 
rana do wieczora i w nocj także...

(Ciąg <hla*y nrtąpi).

IBM  IPIEKI BECE!
Najbardziej czerwone i e- 
pierzchniete rece wybiele­
ją i wydelikatkiają po kil- 

kakrotnem natarciu

rosili
Sfeik 80 et

-tuwuuuj

3 m n  I h n a t o w i c z
LW ÓW : sklepy własne ulica Kopernika 1. 8, ulica 
Halicka 11. KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZER- 
NIOWCE: Rynek 3. Filia Przemyśl ul. Franciszk. 24.

 „Ą.,

4 ,  S p o k o i  z przynależy teściami, Braje-
rowska 12. ________

W ę g ie l salonow y płukany cetn ar  
6 8  centów  z dostawą we worach plą- 
bowanycb dostarcza D o m  handlow y  
dla rolnictwa i przemysłu u lica  Syk-
stuntea 3 5 .___________________

S k le p  do wynajęcia, Czarneckiego 1. 4. 
D o s k o n a ła  k a w a  1 Ko zł. 1.50. 

Pyszna herbata pół Ko zł. 8.20 ct. „Sy- 
riusz* ul. 3 Maja. 1. 2, Lwów.

M ło d s z y  magister farmacyi poszukuje 
posady. G. Krysko, mag. farm. w Popie­
lach p. Borysław________ ________________

W  b iu rze  Kozłowskiej, Skarbkowska 
3, sa Bony Niemki z francuskim jeżykiem, 
tudzież Ekonomowie, Ogrodnicy, wszelka 
wyborowa służba. Potrzebny jest pisarz 
ekonomiczny do Rosyi, kawaler.

H y d z e  kLzone w baryłeczkach 5 klg. 
za 2 złr. franco wysyła Markowski Uście
ruskie. __

R ea ln o ść  pod budowę do sprzedania.
Sadownicka 15. __________________

G osp od arz z długoletniemi swia 
dectwami, zdrów, zaraz p zyjmę obowią- 
zei. Lwów Kurkowa 55, dr.wi 3."

T ań ce  k arn a w a ło w e. Katalog 
najnowszych tańców wyborowych około 
200 próbek z początkami melodyj dostar­
cza bezpłatni® skład nut przy K s ię g a r ­
n i D olsk iej we Lwowie, plac Maryac- 
ki 1. 11.

‘ sr-;6*'

R E U T E R  & Co

GALICYJSKI
BANK KREDYTOWY

pfsyjanzje wkładki

■w ■ X̂7‘Ie d .n i'a .-

Spółka komandytowa dla elektrycznych instalacyj
Generalna Rsprezentaoya dla Anstro-Węgier

Iow, Alląememe Elektricitats-Gesellsclmft w Berlinie. 
Elektryczne oświetlenie.

Elektryczne przenoszenie siły.
Z a s t ę p s t w o  dl a  G a l i c y i  i B u k o w i n y :

Adolf W, Sehleyen,  inżynier - elektrotechnik
L w ó w ,  F a a & ż  7 .

j4-; W- ‘■■'W8'

TśC s  3. ą  ż  e  o  .z  ! k  i
o w o lu t o  wiija takowe

m

<i Ba— n  iiiKaB«nBaaiasw»

P oszu k u ję  od 15go Stycznia b. m. 
doskonałej kucharki, mówiącej po nie­
miecku. Baronowa Spessnardt, Gołębia 12.

Z d o ln y  kucharz z długoletniemi świa­
dectwami z pierwszorzędnych domów, po­
szukuje odpowiednej posady na ordynaryę 
lub po kawalersku Łaskawe oferty poć 
adresem T. J. Halicz.

Z  pow odu w yjazdu  do sprzedania
meble, angielski klozet pokojowy z prze­
pływem wody, obrazy, bicykl, dywany 
Ul. Unii Lubelskiej 11 a. II gie piątro, lewo.

K o n ie  tjranty oryginalne i bardzo 
pięknie znaczone klacze 14 |, miary 4 i 5 
lat, dobrze ujeżdżone, każdego czasu do 
sprzedania. Wiadomość w biurze Plohna 
Lwów.

S en za cy jn e ! Każdy mężczyzna zako­
chany, romantyk, marzyciel, idealista po­
winien czytać dla przestrogi : Poezye pom­
sty ! Cena 30 ct. W księgarni Seyfartha, 
Lwów, Zapolski.

3  k a m ie n i c e  dwupiątrowe razem lub 
oddzielnie do sprzedania Bliższa wiado­
mość w ajencyi dzienników Plohna.

U d ziela  nsuki konwer acyi francus­
kiej. Tchórnieki, Kalecz* 12.

Jest do sprzedania po bubaju i kro­
wie importowanych czystej krwi Siemen- 
tbal buhajek dwulatek, jałówka roczna i 
krowa. Zgłoszenia : Zarząd dóbr Glinki Tia 
Tarnów, poczta Borowa. ______

H A J f D E L

PŁÓCIEN i BIELIZNY
JANI RiEDLA

WE LWOWIE

H f  o s z u s t  uy o  i jm  f
niesumienni, podrzędni fabrykanci naśladują etykietę s ła w n y c h  tutek Ai.C- 

m o jo w s k ie g o .  Należy strzedz się przed liehem naśladownictwem. |
Kaida etykieta i tutka zaopatrzona jest nazwiskiem |

8 , W .  I I B M 0 J O W S E i l 5 « 0 .  f
ra s  ■ .taiwsaBas

D lu r n is t a  z piimem pięknym po- 
trzebny. Próby pisma przyjmuje sklep 
Ditmara, plac Maryacki.

P r o m e t e u s z  czy wrócił? pyta Na­
stępczyni Arehimedesa: Odpowiedzieć w
.Przeglądzie*, także listem do biura Ploh­
na mogącym zostać odebranym tylko na 
mocy kwitu inseratowego.

O e o b a  znająca się na gospodarstwie i 
na kuchni poszukuje" zajęcia u starssych 
wolnych osób w mieście lub na wsi. Adres 
poste restant* Monika Lwów.

M a u ip u la u t  młody człowiek poszu­
kuje zajęcia biurowego. Adres „Pilny* po­
ste rest. Lwów.________________________

P o ta n ia ł smalec na pączki znakomi­
ty, bezwonny pół kilo 3 6  centów. Marmo­
lada morelowa pół kiło 7 2  centów jedy­
nie tylko w handlu Leonarda S oleck ie ­
go we Lwowie ulica B a to re g o  1. 3.

W il la  w  o g r o d z ie  ul. Łyczakowska 
1. 33 do wynajęcia 4 pokoje, salon, kuch­
nia, 2 przedpokoje, z przy należnościami,
ogrodem kwiatowym i owocowym.

D i a b e ł k u  najdroższy, czemu dotych­
czas nie otrzymałem żadnego listu ? ocze­
kuje go z niecierpliwością, całnjac Cie 
serdecznie w myśli. Twój przyszły mąż.

T u t k i  k r a k o w s k ie  „ P o lo n ia *
R. Karliczki są jedynie do nabycia po ce­
nach krakowskich w wyłącznem na Lwów 
zastępstwie „F o r tu n a *  przedtem B. Sza­
błowski Lwów, Aka emicka 8. Cenniki 
gratis i franco.

\pohca najtaniej własnego wyrobu

Koszule salonowe
Jpo ai. 1.05, 1 55, 2.—, 2.85, 2 50 i *
1 l© »S f£ le  z anodami pikowy w.i i fał-

..................................................1.76 1 3,
kreta-

' i a 75.1
|K&»x h 19 u ai, 1.55 i 1,8?

ozdobie*® l.i wzór ukrt:ń»k,ci po 
ii, 8-80, 8.50 i 2.75.

[K a sa n la  (O a c h ło p a k ó w  po tl 
1-43 1 1,60.

[ OTóŁ  r o d n i k i  i  Stoiaiars&mi 53 ct. 
b®a koiaientp 35 ct.

E I Ł S S O N f
i po ct. 90, El. 1.05,1*15.1.45,1.65, 1.80. 
i K a iiesoa y  dLw. c h ł s p s b .ó w  po ;

85 95 ct. i sl. 1.10. 
i K c ła ś e r a e  tuzin po ii. 2,40 i 75. 
M a n k ie t y  tuzin po ri. 4 i 4.50. 

j£ :k a s $ M  pJćotesa®, tsśł* ai, 2.50. 
5"3f*wd*iwe *»iSŁ*e

Skarpetki, pończochy
dl* p*ń r.taów 1 dzieci.

K  li  A  W  A  T Y
w nąjwifkssya wyborze.

ZunówionU z prowiicyi wykonują 
ii® aąj-ztaraBidaj,

Na iądazi® Tscstjćłowa cianild.

ibonować najlepiej
wszystkie pisma krajowe i zagraniczne a więc polityczne, żur- 
nale mód beletrystyozne, naukowe, humorystyczne i t. d.

w najstarszem

b i u r z e  d z i e n n i k ó w  i  o g ł o s z e ń

Ludwika Plohna
L w ó w  u l. K a r o lc i  L u d w ik a  O.

Doręcza się pisma umyślnymi posłańcami do domu, dba­
jąc szczególnie o punktualność i skrupulatność w usłudze. 

Pisma peryodyczue wysyłam także na prowincyę.

& £  A t. I  j  O  1 v  . V
39-cio krotnie Premiowany

8 H Ł A D  P I B M f l K O W
E o n o r a t y  C z y ń s ld e j  z  J a r o s ła w ia  

p rzen iesion y zo sta ł z dniem Igo Stycznia 1898 z uticy Halickiej do

F a s f c  ź u  I l a u s m a n n a
lszy sklep od ulicy Sykstuskiej.

Do nabycia id W stM  Isięgaraiacli.

„BŁAWATEf
eiegaacki kalśidarz dla Paa

na r. 1898
e bej i uje :

Bardzo bogaty dzlif literacki, wiele 
pięknych ulotnych Mcrszów i bardzo 

praktywny

Poradnik dla Pań
traktujący jikutrzymać : 

„PIĘKNE OCZY*, „lADNB ZĄBKI*, 
„LLJNE WŁOSY*, iizący również

o MiłymUHaftae, GustOTne) Toalecie itp.
Okładkę zdobi prześlizną winieta 

»hławatkrfY«

C e n a  5 0  c t .

K O W € E € N O
i MmS8]ifelsj$z8 sstBHto mk ilagralsi ztislsrajp mm

polecort* prsfiz aąjpiarwuzc lekarskie powagi, 
przy asam ji, oklorozio, oierpieniaoh nerw ow ych, skórnych , k o

bioeych, m slarji etc.
F i c i e  w o f i y  4r  w «  p r * ? *  c  ? ł y  r o f c .

Składy w wszyatkioh handlach wód ainerilnych i aptekach.

Ocliroom marka:
K o t r r i c a .

Liniment. Gapsici comp.
z apteki Richtera w Pradze, 

uznano jako znakomite uśmierzające 
nacieranie; po oenie 40 kr., 70 kr. 
i 1 fi. do nabycia we wszTstkioh 
aptekach. Tego
powszechnie ulubionego środka

H a n d e l  h e r b a t y ,  k a w y  i  w in a
E D M U N D A  R I E D L A

we Lwowi® plac Maryacki 10 poleca najlepsze gatunki K A ­
W Y  o smaku czysto aromatycznym, które rozsyła franco opła­

cone do każdej stacyi pocztowej 4sj, kilogr. w woreczku 
Portorico . . . z ł r .
Cuka gruboziarnista . . „
Ceylon zielona . . „

„ „ przednia . . „
„ „ gruboziarnista . „
„ „ perłowa „

Mocca arabska bardzo aromatyczna „
Jawa złota . . „

Uwagm. Kawa Mocca arabska sama, używa się tylko 
na czarną kawę, zaś na białą kawę potrzeba używać z Ceylo- 
nem lub Jawą. Jeżeli używa się kaw y g* tanki mieszane, wów­
czas należy każdy gatunek oddzielnie opalić. _

O p a k o w a n ie  n ie  l i c z y  s ię .
Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą.

domowego
należy zawsze żądać tylko w butel­
kach oryginalnych z naszą ochronną 
marką „Kotwioą“ z apteki Richtera 
1 z przezornością nznawać 
tylko butelki z tą marką 
jako wyrób oryginalny.
Apteka Rlciitera pod złotym 

lwem w Pradze.

Po przesłaniu przekazem poi/.towem 56  ct,
uskutecznia prwayłkę fr»n«o

Drukami* narodowa St Manieckiego i Bpi. 
Lwów —  Hotel Żorża

r 5T'*wrv.

- i f i a s ęS • i '§ .8 a a -5 -s -6 S fs g - i l ! ' s s 9 4
*■ i i i  £|.2 i 

; » ? ! 0 f

s — pół kg. złr. - .9 0
9.50 „ n n - .9 6

10.— n n n 1.—
10.40 „ n n 1.04
10.75 „ n T) 1.08
10.'5 „ tj n 1.08
10.75 „ n n L08
10.75 „ n n 1.08

Artur Kościski
(SYRIUSZ)

Lwów, ulica Zamaratynowska I. ||
(dom -własny) ulica Trzeciego Maja 

liczba 2.

epsze h e r b a ty  pół kilo od 1.50. 
k o n ia k  kuraoyjny od 180 but. 
najlepszy K u m  od 1.20 ’ /3 lit
K a k a o  holenderskie pół kL l -90

K u k u r u d z ę
ję e a m ie ń ,  b s b lk  I c w i t s  jak 
również I w ę jjle  całemi wagona­
mi dostarcza loco stacye kolejowe

Dom hsiidlowy
dla rolnictwa i przemysłu we L w o­

wie ul. Sykstuska 35.

Biaro nauczycielskie Ludmi- 
ły Skowrońskiej w Krakowie, Krupni­
cza 3 poszukoje Nauczycielki Polki 
m ło d e j ,  dobrej muzyczki z doskona­
łym francuzkim, przedmioty śzkolne.

To samo biuro poleca 
A n g ie lk ę  nauczycielkę pesiadającą 
język niemiecki, rysunku." Nauczyciiela 

Francuza.

N a j t a ń s z y  s k ł a d  t o w a r ó w

optycznych I mechanicznych 
ES* S Ł o p łe F n io k Ł ts a ®

w« Lwowie, plac Halicki liczba 1
^ 3 poleca po 

cenach 
nąjtań- 

szych o- ze 
ku lary, 

ówikiery 
lornety,

barometry, ciepłomierze, mikroskopy, lnpy, 
kompasy, taśmy miernicze, rajscaigi itp 
U Jrządzen le dzwonków elektrycznych. 
Zamówienia z prowincyi załatwia punktu­
alni® odwrotną pocztą. Wszelki® naprawy 

najtan ię] l n a jry ch le j.

Galicyjski bank kredytowy
pooiąwasy od i  lutego 1890 wydaja

4 % A i y g n a t ;  k a s o w a
* aG -dniow om  w yp ow ied zen iem  i ł

3 V/i I  s y fi n « t y k a s o w a
■ 8-dniowem wypov. iedzsmesn ; 

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu
4V/i i s y g n a ł y  k a s o w e
a 90-djaiowem wypowiedzeniem oprooeatowahe będą 

F«caąwi6By o et daż» I. m ą|a  1890 po 4°/, s 30-dnio- 
wyrn tcrminejia wypowiodzonia.

Lwów, dnia 31 stycznia 1890.Dyrekcja..
Prac druk ai® będzi® płacony.

od lat 15 uznane za najlepsze 
C zek o la d ę  w  różnych gałun- 
kaoh oraz K a k a o  odtłuszczone, 

proszkowane 
poleca

H .  T R E T E R
właściciel parowej fabryki czekolady 

Lwów, ul. Kopernika 1. 3.

Ogier
do nabycia, 5 lat mający, miary 168 ctm. 
maści eiemno-kasztanoWęj, z małą łysiną 
ns czole o grzywie i ogonie czysto kono- 
piastym. Ojciec czystej krwi angielskiej a 
matka z Radancu, licencjonowany i sub- 
weneyonowany. W r. 896 od 5i klaczy 
przez niego stanowionych, udowodniono 
urodzenie 37, dobrze zbudowanych ładnych 

łoszat, o czem się przekonać można. 
Łaskawe oferty pod adresem Franci- 

szek Honig p. rest. Narajów.______
Od 1 Lutego b. r. do 1 L ip­

ca są

do wynajęcia konie '
czystej krwi.

Kropidło, ciemno gniady ogier, uro­
dzony 1890 po Przedświcie albo Blanke- 
nese z Rauzel Czown of. G. B, T. VI. 
st. 235.

Smok, guiady ogier, urodzony 1891, 
po Błankenese z Somthing-new of. G. B. 
T. VI. st. 362.

Zawadyjaka, s k a r o - g n ia d y  ogier, uro­
dzony 1893 po Biro z Odsieczy, of. G. B. 
VI. st. 300.

Do klaczy fornalskich. j
Tristan, ogier kary, urodzony 1894, 

przeszło 16 miary, po Five a Way od 
Czapli karej po Prick wilow od Czapli 
gniadej po Omarze od Starej Czapli po 
Hibcrdym.

Bliższych szczegółów udzieli 
pan Koman Fiszer, poczta Cho­
rzelów.

“ i " . . .

n, _

.  ŚP4
a *

S-a a m s-g S ' O P ' 2 * s-s

po 4 ct. znane z dobroci, cztery razy 
dziennie świeże, marmolada de pącz­
ków ma inowa 1 funt 60 c t , morelowa 
70 ct. Wszelkie 'zamówienia na westla, 
za.ba.wy uskutecznia tanio i punktualnie 
P u k ie r n ia  C z e s ła w a  S c h n e iń r a , 
naprzeciw gimnazyum, ul. Batorego 1. 32.

jsBFCk.
‘ C a r o l  J e l l l n e h f  ̂

•edytorzj' ,-v;>v-A

J a g ie llo ń sk a  23 .

Przeprowadzenia
w patentowanych, uchylających potrzebę 
opakowania, wozach lądem i morzem 
koleją, drogą kołową i' w  ■ttlejHc i.

I

237 morgów w powiecie Jarosławskim, 
z tego 180 morgów ornej ziemi, 57 mor- 
gón łąk i pastwisk, wszystko w jednym 
kawałku, budynki w bardzo dobrym stanie 

z inwentarzem do sprzedania 
Bliższa wiadomość w biurze adwoka- 
Kamieńskiego i Mikulióskiego we

Bedafctńr odpow iw Jfi»3ny W m Ii w  Maalowaki.

TRAWĘ miodową
(Holcus lanatus)

zbioru 1897, z gwarancyą za czystość i siłę kiełkowania dostar­
cza w miarę zapasów

Bank rolniczy we Lwowie
po złr. 21 za 100 kilo i 
„ „ 11 , 50 „ J z workami
» n 6 » 25 „

Tylko woześne zamówienia mogą być uwzględnione.

Zwraca 8ię uwagę Szan. Zarządów 
'dóbr, klasztorów, folwarków, go-jtów u. uucu!i<u„eu . 
Irzelń browarów, oraz większych Lwowie ul. Akademicka 17. 

'zakładów przemysł., że

PYROLI]VY
najodpowiedniejszego środka do 
świecenia, którego stosunkowo do 
hafty o 50°/o mniej wychodzi, 
przyczem nie kopci, daje jasne i 

spokojne światło i jest 
b e z p ie c z n y m  bo n ie z a p a ln y m  

WYŁĄCZNY SKŁAD znajduje się 
we Lwowie u

Alojzego Hiiboera
Rynek 1. 38.

pekty i cenniki na żądanie bezpłatnie

Pśerścionhd 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki ólubn®, srebro *toło- 
w® (erzedownie cechowan®) 

kompletu® wyprawy w kaset­
kach ora3 wszelki# biżutary® 

folac* J a n  J a r z y n a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejek!.

stara, prawdziwa żytnia wódka, bez cukru I 
bez anyżu, w hygiemcznyek skutkińu wy- 
równyyhęe zupełnie koniak fraric., po!ec®

• K A R O L  B A L Ł A R A t «
L w ó w  u l .  H a l i c k a  2 3 ,
Pooztą 2 butelki 5 kgr.

O r z e c z e n i e .
Na podstawie dochodzeń i badań che® 

m i c z n y c h  poświadczam siniej szem, iż 
wódka „ B a ł ł a b a n ó w l t a *  jest 
* ą  i  o c z y s z c z o n ą  żytniówką, wolną 
od n i e d o g o u u  (fuzlu) i  tym podobnych 
przymieszek. Wskutek tego erzekam iż 
jest ona czystym, z d r o w y m  i  h y g l e ®  
n i c z n y m  napojem gorącym (spirytuso­
wym), który na ustrój ludzki działa tak 
samo jak p r a w d z i w y  C o g n a c .

Lwów dnia 10 marca 1891.
D r .  B r -  R a d z i s z e w s k i  m . p.

Prof. chamji na uniwersytecie Iwc w.

K ę k a w i c z n i k  i  b s n d a ż y s t n  
Józef Czernicki przedtem 6. Wic arl
przeniósł swój skład w y r o b ó w  r ę k a -  
w i c z n i c z y c h  p o d  1.  2 1  B y i e k  
obok p. Hymeta i uwiadamia Wyioką 
Szlachtę i Sz. P. T. Publiczność, że uwód 
prowadzi nadal wraz z zięciem również 
r ę k a w i c z n i k i e  aa z  W a r s z a w y  pod 

firmą
M  Czernicki i Miciał OlszetiE,

która poleca r ę k a w i c z k i ,  birety, »b®j 
czy ki, g a r u i i u r y  jelenie, przybory do 
szermierki, p o d u s z k i  skórzane, czap k i 
i oprawę wszelkich h a f t ó w  w ł a s n y c h  
w y b o r ó w  j a k  również g o r s e t y  w  iri©ł- 
k im  w y b o r u  i w sz e lk ą  g a la n te r y f  pt c©- 

aaok Możliwie Ujaiżaiyrh.

Pupie1’ *  ia b i^ k i FijaJkawekicłi w Białej, Drukarnia nar. St. M anieeki i Spółka hotel Ż orża . Zara^doa W . Hodak


